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GŁOS KAPŁAŃSKI
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y

SPRAWOM DUCHOW IEŃSTW A KATOLICKIEGO
W y c h o d z i  p o d r e d a k c ją  K s .  D - r a  W ł a d y s ł a w a  K ę p i ń s k i e g o .

Charakter życia w czasach średniowiecza i odrodzenia.
W ieki średnie uw ydatniały w stosunku do człowieka możli­

wość podw ójnego życia: nadprzyrodzonego przez łaskę uśw ięca­
jącą i przyrodzonego; na pierwszem  miejscu staw iały życie nad­
przyrodzone, rozum zaś, i w ola i fizyczne w ładze ciała, w ideo- 
logji średniowiecznej, musiały służyć, życiu łaski, ustąpić naw et 
niekiedy dla jej w iększego rozwoju. Była to ideologja w duchu 
wiary, w duchu Ewangelji św.

Jednym z mężów, przenikniętych naw skroś tętnem  życia 
nadprzyrodzonego, a zarazem  oddających na służbę Bogu życie 
przyrodzone i niższe swe władze, był św. Franciszek. Dość za­
możny wiedział dobrze, że pieniądze i m ajątki same w sobie są 
dobre, że można za pomocą ich wiele dobrego zrobić dla Ko­
ścioła, dla w łasnej duszy i na chwałę Bożą; sam jednak wolał 
pójść w ślady M istrza, który powiedział: „Jeśli chcesz być do­
skonałym, idź, sprzedaj co masz i daj ubogim ". (Mt. 19, 21). 
Św. Franciszek, dobrze wiedział, że talenty umysłowe są darem 
Bożym, że m ożna je rozwinąć i użyć na powiększenie swej drugo­
rzędnej radości niebieskiej; sam jednak, choć utalentow any, nie 
zabiegał o wiedzę teoretyczną; przeciwnie pisze o sobie, że jest 
prostaczkiem , bo nie posiadał wyższego w ykształcenia naukowego, 
potrzebnego dla kleru. On sam pragnął tylko wyrobić się duchowo, 
przejął się bowiem słowami C hrystusa P ana: „W yznaw am  Tobie, 
Ojcze, żeś te rzeczy zakrył przed mądrymi i roztropnymi a ob­
jaw iłeś, je m aluczkim ” . (Mt. 11, 25). Św. Franciszek rozumiał 
naukę Kościoła, że nie wolno gardzić swem własnem  ciałem, 
które jest darem Bożym, ani też zmysłami, któremi Bóg w ypo­
sażył człowieka; zdaw ał sobie spraw ę, że można ich używać, by­
leby w granicach rozporządzeń Boskich, a przez dobrą intencję,
o ile się jest w stanie łaski, m ożna naw et czyny tych naturalnych 
zmysłów podnieść do w artości nadprzyrodzonej. Lecz Seraficki



patrja rcha nie zapomniał o tem, że. C hrystus Pan zaleca wyzbycie 
się radości doczesnych dla Królestw a niebieskiego: „I są rze­
zańcy, którzy się sami otrzebili dla królestw a niebieskiego" 
(Mt. 19, 12), a św. Paw eł mówi podobnie: „Którzy są Chrystu­
sowi, ciało, swe ukrzyżowali z namiętnościam i i z pożądliwo- 
ściam i“ . (Gal. 5, 24).

Św. Franciszek, przejęty do głębi swej istoty duchem Ew an­
gelji św., um artw iał swe ciało, nazyw ał je osłem, a robił to 
wszystko w tym celu, by rozwinąć życie sw ej duszy, życie nad­
przyrodzone, Boże.

Taki duch panow ał w średniowieczu. Przyszły czasy odro­
dzenia. Pogląd na człowieka uległ odmianie. Już nie rozwój ży­
cia nadprzyrodzonego staw iano na pierwszem  miejscu, ale głów ­
ny nacisk położono na rozwinięcie zalet naturalnych. 1 te dąże­
nia znalazły oddźwięk naw et w Kościele i w Zakonach.

W edług ówczesnych zapatryw ań na człowieka talenty natu­
ralne to dary Boże, a więc jako takie należy wszechstronnie roz­
winąć i skorzystać z nich dla rozwoju życia nadprzyrodzonego; 
pieniądze i majątki —  to rzeczy dobre, można je przecież uży­
wać na cele religijne; ciało —  to dzieło Boże i jako takie będzie 
przedm iotem  wiecznej szczęśliwości, stąd  wniosek, że należy się
o nie troszczyć i pielęgnować według w'ymogów współczesnej 
liigjeny.

Teorje te przyczyniły się w dużej mierze, nie do zaniku 
w praw dzie, lecz do osłabienia praktyki wyższych stopni dosko­
nałości. W yższy stopień pokory stał się niezrozumiały dla ludzi 
współczesnych; wyższego stopnia um artw ienia wcale nie uznają, 
a o średniowiecznych praktykach pokutniczych w yrażają się 
z ironją. Te ostatnie zapatryw ania zawdzięczam y jedynie pogań­
skiemu pojęciu o człowieku, przy którem w szystko ocenia się 
nie z punktu w idzenia Ewangelji św., w zyw ającej ludzi do w yż­
szych stopni doskonałości i staw iającej jako wzór niedościgły 
ideał Chrystusa, ale z punktu w idzenia pierw szego, najniższego 
stopnia doskonałości, który obowiązuje wszystkich jaknajbez- 
względniej i który jes t zrozumiały naw et dla człowieka o poglą­
dach naturalistycznych.

Poza Kościołem duch pogański zatoczył kręgi i przywiódł 
ludzkość do adoracji talentów  umysłowych, i do kultu ciała, jak- 
gdyby posiadały one najw iększą w artość na tej ziemi.

Pod tym względem czasy nasze przypom inają czasy upadku 
starożytnych Greków i Rzymian.

Na początku nowego roku zastanów m y się chwilkę i zba­
dajm y naszą orjentację duchow ą; czy żyjemy duchem czasów 
św. Franciszka, czy czasów odrodzenia? Czem są dla nas nasze 
talenty umysłowe, nasze majątki i wszystko to, co naturalne? 
Czy żyjemy duchem Ewangelji św., duchem człowieka nadprzy­
rodzonego? Czy życie nadprzyrodzone staw iam y na pierwszem



miejscu i czy jesteśm y gotowi ofiarować dla tego życia Bożego 
w szystko to, co nam dała natura?

O, jeżeli tak, w tedy możemy być pewni, że E w angelja św. 
zwycięży nowoczesne pogaństw o.

O. Daniel Kapucyn

Parafja i A k c j a  K a t o l i c k a .1)
2° N a u ka  o sta tn ich  P a p ieży  o aposto lstw ie  św ieckich.
Jak  z powyższego w ynika, apostolstwo świeckich jes t 

koniecznym w arunkiem  rozwoju p a ra f ji  współczesnej. Zobaczy­
my, co o tem  mówią Papieże X IX  i XX wieku.

Pierw sze w skazania o potrzebie apostolstw a świeckich 
w naszych czasach znajdujem y u w szystkich niemal papieży 
X IX  w., wszakże najm ocniej zaznaczone —  w mowach i p i­
sm ach pięciu ostatnich, w których isto ta i program  Akcji ka­
tolickiej uwypukliły się w pełni. Już u P iusa IX znajdujem y 
nowoczesne pojęcie Akcji katolickiej w  .słowach jego pism a 
„Quanto conficiam ur“ (10 sierp. 1863 r.)  : „Niech Bóg broni 
wszakże, aby synowie Kościoła katolickiego byli kiedykolwiek 
w rogam i tych, k tórzy nie są z nam i złączeni tem i samemi wę­
złami miłości i w ia ry ; a przeciwnie, w inni oni sta rać  się oka­
zywać im wszelkie usługi miłości chrześcijańskiej, głównie 
pracow ać nad wyciągnięciem  ich z ciemności błędów i spro­
wadzeniem  do Kościoła"

Je s t to wezwanie do w spółpracy osób świeckich.
Pius IX usilnie nalega na to, aby uczeni katoliccy szerzyli 

apostolstwo praw dy chrześcijańskiej przez dzieła naukowe, 
jak  i przez publicystykę. „Zachęcamy w as żywo —  pisze do 
biskupów francuskich dnia 21 m arca 1853 r., „abyście w drażali 
„ludzi wiedzy i zdrowej nauki do w ydaw ania prac, któreby 
„rozpraszały ciemności błędu. W yrażajcie całą waszą życzliwość 
„i względy tym  ludziom, którzy, ożywieni duchem katolickim, 
„wykształceni w  litera tu rze , w ydają książki i piszą w dzien- 
„nikach“ .

Przytoczm y tu  jeszcze energiczne wezwanie Soboru W a­
tykańskiego, którem u przewodniczył P ius I X : „Spełniając po­
winność naszego najwyższego pasterskiego zadania, zaklinam y 
przez m iłosierdzie Jezusa C hrystusa w szystkich w iernych 
Chrystusowych, a zwłaszcza tych, którzy sto ją  na ich czele lub 
którzy m ają  posłannictwo nauczania, i przykazujem y im  na 
mocy władzy Nam  danej przez tegoż samego Boga naszego 
Zbawiciela, aby okazywali wszelką gorliwość i s ta ran ia  nad 
usuwaniem  tych błędów z Kościoła św., a szerzeniem najczyst­
szego św iatła  w iary".

J) O b .  „ G ł o s  K a p ł a ń s k i 11 r o k  1 9 3 3 ,  s t r .  3 5 0 ,  4 0 5 ,  4 5 1 ,  5 0 7 ,  5 5 6 .



Rzecz godna szczególnej uwagi, że już wówczas za pon­
ty fika tu  P iusa IX w niektórych k ra jach  wykluło się istotne 
pojęcie Akcji katolickiej, jak  np. we F ran c ji w postaci U nji 
dzieł katolickich, w k tórej znajdujem y wszystkie istotne skład­
niki program u, wymaganego dziś od nas przez obecnego Ojca 
chrześcijaństw a: w spółpraca świeckich z duchowieństwem pod 
kierunkiem  h iera rch ji dla urzeczyw istnienia królestw a Chry­
stusowego i zbaw ienia społeczeństwa. Już od r. 1871 św iatli 
katolicy francuscy na kongresach w Nevers, N antes, Reims
i Bordeaux specjalnie obradowali nad koniecznością współ­
pracy  i ścisłej spójni kapłana ze świeckimi w insty tucjach
i organizacjach, uznając to współdziałanie za podstawowy 
w arunek tej działalności —  zawsze pod okiem wyższej władzy 
kościelnej. Podobne przykłady znajdujem y w Polsce.

Pojęcie Akcji katolickiej precyzowało się coraz wyraziściej 
w dokum entach Leona X III, k tóry  już w kilka miesięcy po w stą­
pieniu na Stolicę Apostolską przy nadarzającej się sposobności, 
gdy zarząd m iasta  wiecznego w szkołach m iejskich chciał zadać 
cios nauczaniu katechizm u, wezwał świeckich do niesienia 
pomocy duchownym przy tem  nauczaniu. Mocne wszakże we­
zwanie i tę współpracę do całego św iata  dał w swej wielkiej 
encyklice „H um anum  genus“ z dn. 20 kw ietnia 1884 r. prze­
ciwko sekcie m asońskiej, pisząc: „W każdym  razie sp raw a tak  
piękna i tak  wielkiej doniosłości wzywa jeszcze do swej pomocy 
inteligentne poświęcenie świeckich, łączących dobre obyczaje
i wykształcenie z miłością relig ji i ojczyzny". Albo do biskupów 
węgierskich (22. V III. 1886) :

„Chcemy również, abyście pobudzili wszystkich, a zwłasz­
cza tych, którzy dla swej wiedzy, m ają tku , godności, władzy 
góru ją  nad innymi, iżby w całem ich życiu pryw atnem  i pu- 
blicznem coraz bardziej mieli na sercu honor relig ji i aby pod 
waszą wodzą i waszą egidą działali z większym rozmachem 
przy popieraniu spraw  katolickich". W yraźnie tu  się mówi
o pracy świeckich pod kierunkiem  hierarch ji.

Ale szczególnie słynna encyklika „Sapientiae C hristianae" 
z dnia 10 stycznia 1890 r. obfitu je  w jasne  i w yraźne wskazów­
ki co do podstawowej idei Akcji katolickiej. „ Jes t to posłan­
nictwem  Kościoła —  pisze Papież —  z dusz wyryw ać błędy. 
Ale gdy okoliczności czynią to koniecznem, to nie tylko biskupi 
w inni czuwać nad całością w iary , ale -— jak  mówi Św. Tomasz
—  każdy m a obowiązek publicznie w yrażać sw ą w iarę, czy to  
przez nauczanie i zachętę innych wiernych, czy też przez od­
p ieran ie napaści przeciwników". I w yjaśn ia  dalej :

„Z p raw a  bożego obowiązek nauczania należy do Bisku- 
„pów, a przedewszystkiem  do Biskupa rzymskiego. Wszakże 
„trzeba dobrze w ystrzegać się myśleć, że nie wolno je s t osobom 
„pojedyńczym współpracować niejako z tem  apostolstwem,



„zw łaszcza gdy  chodzi o ludzi, k tó ry m  Bóg udzielił d arów  ro- 
„zum u z p rag n ien iem  s ta n ia  się pożytecznym i. Zaw sze, skoro 
„ty lko  w ym aga tego po trzeba, osoby te  ła tw o  m ogą —  zapew ne 
„n ie  przyw łaszczać sobie posłann ictw a nauczycielskiego, ale 
„daw ać innym  to, co sam i o trzym ali. Z resz tą  p ryw a tn e  w spół- 
,,dzia łanie  O jcow ie Soboru W atykańsk iego  uznali za ta k  po­
t r z e b n e  i owocne, że n ie  w ah a li się go żądać. N iech w ięc każdy  
„p am ię ta , że może i pow inien  rozszerzać w ia rę  katolicką. 
„W szakże w iern i nie zadość uczyniliby całkow icie a  pożytecz­
n i e  ty m  obowiązkom , gdyby szli n a  pole w alki luzem  (osobno). 
„D latego  to  C h ry stu s  chciał n ie  ty lko nauczyć uczniów  sw ej 
„nauk i, ale połączyć ich w  społeczność. N ie w olno żadnem u 
„z jego  członków działać w edług  sw ej w oli lub  w yb ierać  sposób 
„w alk i tak i, ja k i  m u się b ard z ie j podoba. N iech  ch rześc ijan ie  
„u w aża ją  sobie za obowiązek być rzą d zo n ym i  i p row adzonym i 
„przez w ładzę B iskupów , a przedew szystk iem  przez w ładzę 
„Stolicy A posto lsk ie j".

W  u stęp ie  pow yższym  zn a jd u jem y  w szystk ie  is to tn e  cechy 
znam ienne A kcji k a to lic k ie j: je s t  to  zorgan izow ana p raca  
św ieckich pod k ierow nic tw em  H ie ra rc h ji w  celu obrony w ia ry  
bez p rzyw łaszczan ia  sobie nauczycielskiego posłann ictw a.

Szczególnie zaleca Leon X II I  k o ngresy  kato lików  św iec­
kich, na  k tó ry ch  w  ścisłym  zw iązku z H ie ra rc h ja  om aw ia się 
n a jlep sze  m etody p racy  aposto lsk ie j (enc. „ I n  ipso" do b isku­
pów a u s trja c k ich  3 II I . 1891). D użą w agę dla aposto lstw a 
p rz y d a je  ten  w ielki P ap ież  p racy  dz ienn ikarsk ie j („L onginqua 
O ceani" do b iskupów  A m eryk i północnej 6. I  1895). A gdy 
w  B elg ji w  łonie kato lików  pow stały  ro z te rk i, Ojciec Św. tak  
im  zaleca dzia łać: „n a jlep szy  sposób to  m ożliw ie najw cześn ie j 
zebrać ogólne zgrom adzenie. P rzy  pom ocy k om peten tnych  o by­
w ateli, w inn iście  w y b rać  tak ie  środk i, k tó ry ch  ogólniejsza do­
niosłość będzie m iała  w śród  kato lików  całego n aro d u  w ięcej 
siły, iżby akc ja  ka to licka  (ca tho lico rum  a c tio ) , w ychodząc 
z ty ch  sam ych zasad  i idąc m ożliw ie po ty ch  sam ych  drogach , 
w szędzie rozw inęła się jak o  je d n a  i w  te j jedności św ie tn ą  
zna lazła  chw ałę".

W  czasie uroczystości jub ileuszow ych dn ia  28 styczn ia  
1894 r. Leon X III , p rz y jm u jąc  k le r  i lud rzym ski, p rzypom nia ł 
„ tre śc iw ą  fo rm u łę  d a w n ą : lud zjednoczony ze sw y m  * p a ste ­
r zem  (p lebs p a s to ri suo c o a d u n a ta ) : is to tn ie , posłuszeństw o 
d la p as te rzy  n iższych je s t  p ierw szem  ogniw em  uległości dla 
w yższych i najw yższego.

W  encyklice „ G raves de com m uni" (18. I. 1901) zn a jd u ­
jem y  zaznaczoną jedność k iero w n ic tw a A kcji k a to lic k ie j: „T a 
a k c ja  katolików , jak ąk o lw iek  by  była, będzie się odbyw ała 
z tem  w iększym  sku tk iem , jeś li w szystk ie  ich zrzeszenia, w y­
jąw szy  p ra w a  i reg u lam in y  każdego z n ich , d z ia ła ją  pod jed -



nem tylko kierownictwem , k tóre nada im pierwszego impul­
su i ruchu“ .

Oto dobrze już nakreślone istotne składniki akcji kato­
lickiej przez wielkiego S tern ika Nawy Chrystusow ej i prze­
nikliwego obserw atora nowoczesnych społeczeństw.

Żarliwy duch P iusa X nie mógł też pominąć nawoływania 
do Akcji Katolickiej. W swej program ow ej encyklice, stresz­
czającej się w wołaniu „wszystko odnowić w C hrystusie '', tak  
przedstaw ia potrzebę apostolstw a świeckich: „Bóg zalecił każ­
demu troskę o swego bliźniego. Nie tylko więc ludzie ozdobie­
ni kapłaństw em , ale wszyscy bez w yjątku  w ierni w inni oddać 
się spraw om  Boga i d u sz : zapewne nie każdy wedle swych za­
patryw ań  i dążeń, ale zawsze pod kierownictw em  i według woli 
Biskupów. Zrzeszyć się katolikom  w celach różnych, ale zawsze 
dla dobra relig ji, je s t  rzeczą, k tó ra  oddawna zasłużyła pochwa­
łę i błogosławieństwo naszych poprzedników. I m y też nie 
w aham y się pochwalić tak  pięknego dzieła. Ale jednocześnie 
rozumiemy tak , aby zrzeszenia te m iały za pierwszy i główny 
przedm iot s ta rać  się, iżby ci, k tórzy wchodzą do nich, w iernie 
spełniali obowiązki życia chrześcijańskiego.

„Zaiste, mało znaczy subtelnie poruszać liczne kw est je, 
„jeśli wszystko to nie doprowadza do akcji. A k c ja  —  oto czego 
„dom agają się czasy obecne". Od samego początku swych rzą­
dów Pius X silną ręką kreśli isto tny zarys Akcji katolickiej. 
„W dobie dzisiejszej —  pisze do prezesa kongresów i kom ite­
tów katolickich włoskich (6. XI. 1903) —  nie m am y bardziej 
potrzebnego środka nad popieranie Akcji katolickiej. Napróżno 
żądalibyście nowego program u, bo je s t on m ądrze omówiony 
co do kw estji społecznej w enc. „Rerum  novarum " i co do Akc]i 
katolickiej w enc. „Graves de communi" i w instrukcjach  o tym  
przedmiocie Św. K ongregacji dla nadzw yczajnych spraw  
kościelnych. Koniecznie trzeba trzym ać się tych bardzo waż­
nych dokumentów i pod żadnym  pretekstem  nie oddalać się od 
tłomaczenia, jak ie  daje im Stolica Apostolska i B iskupi".

Również wiele cennych wskazówek zaw iera doniosłe Motu 
proprio  o chrześcijańskiej akcji ludowej z dnia 18 grudn ia  
1903 r. Zaś dnia 11 czerwca 1905 r. wychodzi enc. „II ferm o 
proposito", specjalnie poświęcona zbadaniu i określeniu „przed­
m iotu i w arunków  Akcji katolickiej". N ajp ierw  Papież zw raca 
w niej uwagę, że Akcja katolicka nie je s t  now ą: „przychodziła 
ona zawsze w pomoc Kościołowi i Kościół zawsze przyjm ow ał 
ją  życzliwie". Stanowi ona praw dziw e apostolstwo. Głównemi 
podporam i i prom otoram i są świeccy  katolicy. Pojęcie je j 
zm ienia  się stosownie do własnych potrzeb każdego narodu
i szczególnych okoliczności". Przedm iot je j bezpośredni obej­
m uje dobra porządku nadprzyrodzonego. Ale oprócz tych dóbr 
je s t  ich jeszcze wiele porządku przyrodzonego, które, nie będąc



bezpośrednio przedm iotem  posłannictw a Kościoła, wszakże z nie­
go w ypływ ają jako jedno z jego natu ra lnych  następstw . Dobra 
te  m ają  na celu cywilizację. „Kościół, acz głosi Jezusa ukrzy­
żowanego, stał się pierwszym  insp iratorem  i prom otorem  cy­
wilizacji... Dzieła, przychodzące bezpośrednio z pomocą du­
chownemu i pasterskiem u urzędowi Kościoła, w inny być ze 
wszystkiemi swemi szczegółami poddane władzy kościelnej. 
Ale naw et i inne dzieła, utworzone dla napraw y w Chrystusie 
praw dziw ej cywilizacji chrześcijańskiej, a stanow iące w  zna­
czeniu danem  powyżej Akcję katolicką, w żaden sposób nie 
m ogą uważać się za niezależne od rady  i wysokiego kierow nic­
tw a  władzy kościelnej". Z resztą „pewnem jest, że dzieła takie 
ze względu na swą n a tu rę  w inny działać swobodnie, co słusznie 
im przysługuje, bo na nie to w łaśnie spada odpowiedzialność 
za ich działanie, zwłaszcza w spraw ach doczesnych i gospodar­
czych, jako też w spraw ach życia publicznego, adm in istracy j­
nego lub politycznego".

Dwukrotnie, bez żadnej dwuznaczności, jasno określono 
pierwszorzędny przedm iot Akcji ka to lick ie j: „Przedm iotem  
głównym, dookoła którego w inna się rozw ijać A kcja katolicka, 
je s t  praktyczne rozwiązanie kw estji społecznej wedle zasad 
chrześcijańskich". Jeśli trzeba „we wszystkiem  jedności po­
glądów", to również trzeba pozostawić instytucjom , wchodzą­
cym do pośredniego przedm iotu Akcji katolickiej, „pewnej 
swobody organizacyjnej, bo niemożliwem jest, iżby tam , gdzie 
spotyka się wiele osób, wzorowały się one na tym  samym  typie  
lub skoncentrowały się pod jednym  tylko zarządem ".

Ponieważ dokum ent papieski oświadcza, że świeccy są 
głównemi podporam i i prom otoram i Akcji katolickiej, to pe­
wien w niej udział przypada i duchownym: „Udział duchowień­
stw a w dziełach Akcji katolickiej m a cel wysoce relig ijny". 
Ale w  kontekście chodzi tu  o dzieła, o insty tucje  społeczne. Co 
zaś do tych, „którzy są powołani do kierow ania lub którzy po­
św ięcają się popieraniu ruchu katolickiego, m uszą oni być 
katolikam i bez zarzutu, praw dziw ej pobożności, m ęskich cnót, 
czystych obyczajów i tak  nieskazitelnego życia, by wszystkim  
służyli za skuteczny przykład". Papież tedy chce dla Akcji 
katolickiej tylko „doborowych szeregów" czyli — ja k  dziś 
mówimy —  elity.

Dokum ent ten je s t napraw dę pierw szą k a rtą  Akcji ka­
tolickiej. Pojęcie, jak ie  on daje, ulega zm ianie coraz bardziej 
ku tym  jasnym  określeniom praw nym , jak ich  nabierze osta­
tecznie nieco później — w dokum entach P iusa XI.

W edług Benedykta XV, podobnie jak  i według P iusa X 
„przedmiotem , około którego głównie w inna się rozwinąć Akcja 
katolicka, je s t  rozw iązanie kw estji społecznej". Oto słowa 
Ojca Św .: •



„Ogłosiliśmy, że encyklika „Rerum  novarum " dziś jeszcze 
„zachow uje całą swą pierw otną wartość,... bo kw estja  społecz- 
„na zawsze czeka swego rozw iązania; ale ważną je s t rzeczą, 
„by nie rozwiązano je j bez Kościoła, iżby nie była ona rozw ią­
z a n a  przeciw Kościołowi... Nie ukryw am y wam, że, acz uwa- 
„żamy za konieczne dla władzy kościelnej trzym ać się w gór­
n y c h  sferach nauki, zasad i teo rji, uznajem y wszakże, iż trze- 
„ba, aby niektórzy zeszli do sfe r niższych i w pełnej zgodności 
„z tą  nauką, z tem i zasadam i i z tą  teo rją  sfe r wyższych ułat- 
„wiali ludowi konkretne rozwiązanie zagadnień, jak ie  mu się 
„narzucają, iżby mógł on poznać praktyczną drogę, jak ie j wi- 
„nien się trzym ać w szczególnych okolicznościach życia. W szyst- 
„ko to, zdaje się Nam, mogłoby być urzeczywistnione przez 
„szczegółowe nauczanie i specjalne konferencje, na których 
„zbadałoby się aktualne zagadnienia m niej lub więcej zwią­
z a n e  z kw estją  społeczną i wskazałoby się ludowi je j zbliża­
j ą c e  rozwiązanie w  świetle Encykliki. P asterz  Najwyższy 
„Leon X III kończy swą w spaniałą Encyklikę o położeniu ro­
b o tn ik ó w  zapewnieniem, że nigdy i nigdzie Kościół nie uchyli 
„się od współpracy w tem , co wiąże się z dobrobytem m ater­
ia ln y m , z podniesieniem  m oralnem  ludów. Obietnicę Naszego 
„sławnego poprzednika czynimy obietnicą N aszą" {Osserva,to­
re Romano  28. V. 1919). Cechą znam ienną dokumentów Bene­
dykta X V  je s t  dążność powiązania Akcji katolickiej z działal­
nością społeczną. I z nich także wyziera zupełna ciągłość po­
glądów, jak a  istn ieje  między wszystkim i papieżam i co do te ­
go ważnego zadania Kościoła w naszych czasach.

W reszcie —  nauka P iusa XI. Już samo w niej określenie 
Akcji katolickiej dla swej ścisłej jasności zasługuje na szcze­
gólną uw agę: „udział świeckich w apostolstw ie H ierarch ji". 
Z niego to wyprowadzam y istotne składniki A kcji: udział, 
świeccy, apostolstwo i H ierarćh ja .

N ajp ierw  tedy —  udział. Zagadnienie polega na tem : 
w jakiem  znaczeniu działalność świeckich w Akcji katolickiej
i działalność H ierarch ji są apostolstw em ? Odpowiadamy: 
w znaczeniu analogicznem. Istotnie, H ierarćh ja  je s t  składni­
kiem form alnym  w Akcji katolickiej, k tó ra  wpływa na je j 
składnik m aterja lny  czyli przedm iot poprzez przyczynę spraw ­
czą czyli przez spraw cę t . j .  s tan  świecki (la ikat) w Akcji k a ­
tolickiej. Dlatego ściślejszym jes t term in  „udział", niż „współ­
p raca", bo we w spółpracy je s t proste uszeregowanie sił bez 
podporządkow ania jako w arunku owocności wspólnych wysił­
ków ; gdy tymczasem  udział z zależnością od H ierarch ji spraw ia, 
że A kcja katolicka przestaje być działalnością czysto świecką, 
a je s t praw ie hierarchiczną, acz prowadzoną przez świeckich. 
A więc A kcja katolicka świeckich je s t praw dziw ym  udziałem 
w apostołowaniu H ierarch ji.



N astępnie — świeccy, laikat. W yraz la ikat pochodzi od 
słowa greckiego Laos, co oznacza lud, a w języku chrześcijań­
skim —  w iernych  w odróżnieniu od kapłanów, od laos — 
przym iotnik laikos — świecki. A kcja katolicka „ jes t rzeczą 
laików (św ieckich), ale w  łączności z H ierarch ją , k tó ra  ją  
insp iru je  i n ią k ieru je" (P izzardo). Ci świeccy oprócz tego, że 
otrzym ali od odpowiedniej władzy kościelnej m andat, w  braku 
czego działalność ich nie m iałaby —  rzecz p rosta  —  powagi 
ani skuteczności, muszą mieć w ym agane przym ioty, a więc 
gruntow ną pobożność, ścisłą znajomość religji, pełne posłuszeń­
stwo, bezgraniczne oddanie dla Ojca św. i Biskupów, czynną 
gorliwość, żywą miłość bliźniego. Słowem —  członek Akcji 
katolickiej w inien mieć iście po katolicku ukształtow any umysł
i serce, cenić Akcję katolicką jako najw yższą spraw ę obok ka­
płaństw a, z którem  m a on współpracować nad uchrześcijanie- 
niem  społeczeństwa. Pożytek z tej współpracy dla Kościoła 
będzie nieoceniony.

Dalej —  H ierarch ja , gdy rozpatru je  się ją  objektywnie, 
je s t to nadzorow anie i zarząd rzeczy św iętych; gdy zaś roz­
waża się ją  subjektyw nie, je s t to szereg osób, m ających posłan­
nictwo kierow ania społeczeństwa chrześcijańskiego ku jego 
nadprzyrodzonem u celowi —- albo krócej — ogół duchownych, 
między których władza Kościelna je s t podzielona według stopni 
odrębnych i podporządkowanych. Z określenia tego wypada, 
że H ierarch ja  je s t czemś zorganizowanem, a więc i działalność 
je j m usi być zorganizow aną. Ponieważ zaś A kcja katolicka 
je s t  uczestnictwem  w apostolstw ie H ierarch ji, m usi też z ko­
nieczności być działalnością zorganizow aną — tak  dalece, że 
niem a Akcji katolickiej, jeśli nie je s t ona u jęta  w ścisłą orga­
nizację. A przeto, gdy wym awiam y w yraz „A kcja katolicka", 
widzimy mnogość i rozm aitość dzieł, insty tucji, przedsięwzięć, 
w których czynnie p racu ją  katolicy z różnych klas społecznych 
celem zaspokojenia religijnych, m oralnych i społecznych po­
trzeb  danego społeczeństwa. Każde z tych dzieł zakłada sobie 
określony cel i żyje życiem własnem. A gdyby dzieła te były 
bez organizacji, osiągnęłyby cel znikomy. Zaś dzięki organizacji 
nab ie rają  one własnej żywotności i owocności tak, jak  urzeczy­
w istn ia  je  A kcja katolicka.

W reszcie —  apostolstwo. Sam w yraz greckiego pochodze­
n ia — oznacza posłannictwo. Gdy mówimy „apostolstwo osób 
świeckich", rozumiemy przez to, że udział w niem  brać m ają  
nie w znaczeniu właściwem, jak  to mówimy o dw unastu Apo­
stołach i ich następcach, ale w znaczeniu analogicznem. Przy 
zachowaniu odpowiednich w arunków , osoby świeckie mogą być 
przyczyną spraw czą Akcji katolickiej ; ale nigdy nie mogą być 
naw et częściowo przyczyną spraw czą (causa efficiens) apostoł 
stw a hierarchicznego. Zaś w Akcji katolickiej są oni n a rzę ­



dziem apostolstw a hierarchicznego, k tóre samo jedynie je s t  
przyczyną główną i posługuje się niemi do łatw iejszego, sku­
teczniejszego wykonyw ania swego posłannictw a. Z resztą na­
rzędzie to nie je s t konieczne do posłannictw a Kościoła w tem  
znaczeniu, że je  uzupełnia; ale je s t ono konieczne ze strony  
wiernych, że są oni z obowiązku chrześcijańskiego pomocnika­
mi kleru. Tę rolę narzędzia jasno przedstaw ił ojciec L iberatore 
jeszcze przed 50 laty  w tekście, odnoszącym się do jednej tylko 
strony  tego w spółdziałania — w szkolnictwie. Ale całkowicie od­
nieść to można i do innych form  uczestnictwa świeckich: 
„Episkopat zwykle spełnia swe posłannictwo nauczania przez 
„b liźn ich : w ognisku domowem -— przez rodziców, w kościołach 
„przez proboszczów ; w szkole przez nauczycieli. Ale iżby 
„działanie tych m andatarjuszów  było praw dziw ie działaniem  
„Kościoła, trzeba, aby odbywało się w jego imieniu i w charak­
t e r z e  jego narzędzi t. j. przez delegację i pod kierownictw em  
„Biskupów. N arzędzie działa jako takie, gdy je s t w ruch w pra- 
„wione i kierow ane przez przyczynę główną*1 („Le D roit 
public ecclesiastique“ , P aris , Retaux, 1888, s tr . 239). L aikat 
przeto w Akcji katolickiej je s t  tylko ręką H ierarch ji. Ale przez 
to porów nanie bynajm niej nie chcemy zm niejszać jego ro li; 
przeciwnie, podnosimy ją , w skazując, w jak i sposób połączenie 
z H ierarćh ja  wynosi działalność świeckich do godności apostol­
stwa.

Zobaczymy teraz, jak  — według nauki P iusa XI —  la ikat 
może uczestniczyć, współdziałać w szerzeniu nauki Chrystuso­
wej, w służeniu Kościołowi. Jak  widzieliśmy na początku 
studjum  niniejszego, świeccy po wszystkie czasy współpraco­
wali z H ierarch ją  Kościelną w dziele nauczania. I dziś wszyscy 
świeccy mogą —  conajm niej pośrednio —  przez swój wpływ
i środki skutecznie współdziałać z tą  form ą urzędu nauczyciel­
skiego. Jak  w swej encyklice o chrześcijańskiem  wychowaniu 
pisze P ius XI, „wszystko co czynią w ierni dla popierania 
„i obrony szkoły katolickiej, przeznaczonej dla ich dzieci, je s t 
„dziełem właściwie religijnem , a tem  samem sta je  się istotnym  
„obowiązkiem Akcji katolickiej". Obowiązek ten  należy roz­
ciągnąć na wszystkie form y szerzenia praw dy chrześcijańskiej
i tępienia błędów, tej praw dzie przeciwnych. Szczególnie cenną 
pomoc nieść m ają  świeccy Kościołowi jako świadkowie praw d 
przezeń głoszonych przez zbawienny przykład cnót i świętości 
życia. W szakże apostolstwo form alnie je s t  aktem  życia czyn­
nego, nie zaś kontem placyjnego. Ponieważ A kcja katolicka je s t 
uczestnictwem  w apostolstw ie H ierarch ji, to obejm uje bez­
pośrednio tylko dzieła i organizacje, których pierwszorzędnem  
zadaniem  jes t działalność, praktyczna praca, apostołowanie. 
Dlatego to do Akcji katolickiej, ściśle rozum ianej, nie należą 
grupy, dzieła insty tucje  czy organizacje, m ające zadania czysto



duchowe, np. duchowe urobienie jednostki, ja k  bractw a, zgro­
m adzenia pobożne i t. p. Istotnie, A kcja katolicka przypuszcza 
już to wyrobienie wew nętrzne, bo ono je s t podstaw ą wszelkiej 
działalności zew nętrznej ; zaś same te pobożne zrzeszenia, jak 
nazwał je  P ius XI, są pom ocnikam i Akcji katolickiej. Oto jak  
w ogólnym skrócie z niezliczonych dokumentów i przemówień 
Pius X I w yziera isto ta Akcji katolickiej.

Je j konieczność w dobie dzisiejszej w liście do kard . 
Segura w yraził ten  wielki Papież w słowach •poniższych: 
„W iecie dobrze, w jak ich  czasach m y żyjemy, i wiecie, cze- 
„go one od nas niejako na głos żądają. Z jednej s tro n y  spo­
łeczeństw o  ludzkie zbyt wyzbyło się ducha chrzęści jańskie- 
„go. Zastępuje je  życie właściwie pogańskie. W zbyt wielkiej 
„liczbie dusz światło w iary  katolickiej zaledwie migoce. Stąd 
„wypada, że uczucie relig ijne gaśnie i że codzień niknie nędz- 
„nie całość i świętość obyczajów. Z drugiej strony, z przykrością 
„to stw ierdzam y, w wielu m iejscach duchowieństwo nie może 
„w ystarczyć potrzebom naszych czasów czy to na skutek swej 
„nadm iernie szczupłej liczby, czy też że nie może dosięgnąć 
„pewnych klas obywateli, do których nie ma wolnego dostępu, 
„a k tórym  są obce rady  i przykazania Ew angelji. Dlatego to 
„ je s t rzeczą bezwzględnie konieczną, aby w naszych czasach 
„wszyscy byli apostołam i; je s t  rzeczą absolutnie konieczną, aby 
„ludzie świeccy nie pędzili życia próżniaczego, ale iżby byli 
„gotowi słuchać woli Kościoła, i oddawali m u swe usługi tak, 
„iżby swemi modłami, poświęceniem i czynną w spółpracą po­
tę ż n ie  przyczynili się do w zrostu życia katolickiego".

Taki je s t  cel Akcji katolickiej, do jakiego zobowiązuje nas 
Ojciec św. Naszym  obowiązkiem je s t wszystkiem i siłam i cel 
ten urzeczywistniać. Iżby zaś owocnie pracow ać w szeregach 
Akcji, doskonale trzeba znać je j przedm iot. Na czem on polega? 
Nie na poszczególnem dobru, jak  np. założenie zakładu dobro­
czynnego lub wychowawczego, aczkolwiek A kcja katolicka za­
chęca do ich tw orzenia; ale je j chodzi nie o pojedynczą in sty tu ­
cję, lecz o ciągły ich p rzyrost i rozwój, bo społeczeństwo,
o jak ie  chodzi tej Akcji, nie zatrzym a się ani na chwilę, lecz 
nieustannie idzie naprzód, żądając coraz to nowych insty tucji, 
zaspokajających coraz to nowe jego potrzeby. A przeto A kcja 
katolicka je s t tem  w stosunku do tych insty tucji, czem dusza 
je s t dla organów ciała ludzkiego: nadaje  im ruch i k ierunek ; 
spraw ia, że w ieloraka i różna ich działalność zmierza ku jed ­
nem u ideałowi, ku najw iększem u dobru ogólnemu. A tym  
ideałem, tem  najwyższem  dobrem je s t ideał i dobro, dla k tó­
rych C hrystus przyszedł na ziemię i skonał na krzyżu, a co 
Kościół urzeczyw istnia od 19 wieków —  ustanow ienie króle­
stw a bożego na ziemi czyli chrześcijańskiego porządku spo­
łecznego. Takim  jes t przedm iot Akcji katolickiej.



„Czy A kcja katolicka — pisze P ius X I do kard. B ertra -  
„m a —  stanow i wyłączną i specjalną form ę działalności, Wła- 
„śnie przeciwnie, prowadzi ona i k ieru je  ku apostolstw u spo­
łeczn em u  wszystkie dzieła i wszystkie stow arzyszenia głów- 
„nie relig ijne czy to z upodobaniem oddające się kształceniu 
„młodzieży i postępowi pobożności chrześcijańskiej, czy też 
„m ające zadanie n a tu ry  obywatelskiej lub ekonomicznej". P a­
pież nalega przytem , aby każde z tych dzieł przyczyniło się 
na swój sposób do szerzenia królestw a Bożego na z iem i: 
„A kcja katolicka nie polega tylko na tem, by każdy dążył do 
„swej w łasnej doskonałości chrześcijańskiej. Ma ona właśnie 
„na celu szerzyć królestwo Chrystusowe, a przez to szerzenie 
„dać społeczeństwu najw iększe z dóbr. Ponieważ najwyższym  
„celem tej akcji je s t  tw orzenie jakby rodzaju m ilicji obywa­
t e l i  uczciwych —  mężczyzn i kobiet, a zwdaszcza młodzieży 
„płci obojga, muszą oni tak  wysoko cenić i p ragnąć w spółpra­
c y  na swój sposób ze świętym  urzędem Kościoła i odważnie 
„pod jego kierownictw em  i nauką sta rać  się gorliwie szerzyć 
„pryw atnie i publicznie królestwo Jezusa C hrystusa".

Niema tedy żadnej wątpliwości, że celem, jak i P ius XI 
zakreśla Akcji katolickiej, je s t ustanow ienie chrześcijańskie­
go ładu społecznego. Ale na czem polega ten chrześcijański 
porządek społeczny? Oto pytanie, którem u poświęcić m usim y 
tu  nieco uwagi.

Niewątpliw ie ćhrystjanizm  społeczny, idea społecznego 
królestw a C hrystusa Pana nie zrodziła się, jak  to tw ierdzą 
niektórzy, dopiero w końcu X I X  w. Je st to s ta ra  idea chrze­
ścijaństw a, k tórej potrzebę —  po wybuchu wielkiej rewolucji 
francuskiej —  głośno podnosili myśliciele i p isarze katoliccy, 
patrząc na spustoszenia, jak ich  dokonała ta  rew olucja, wcie­
lone zaprzeczenie ideału chrześcijańskiego. Wówczas to na wie­
lu ustach zawisło p y tan ie : „Co sądzić o Kościele Chrystuso­
wym? jak i winien być jego stosunek do społeczeństwa?"

Myśl i życie katolickie XIX  w. znakom itą dały na to py­
tan ie  odpowiedź. W yświetliły one pojęcie Kościoła, wzmocniły 
miłość ku niemu, ogromnie rozszerzyły miejsce, zajm owane 
przez Oblubienicę C hrystusow ą w religijnych zainteresow a­
niach katolików. Pod koniec spustoszeń rewolucji, kiedy wy­
wrotowcy poszli na kom prom is z powierzchowną aktualnością, 
umysły najlepsze zrozumiały, że należy dotrzeć do samego ko­
rzenia zła, do indywidualizm u, k tó ry  dzięki protestanckiej re­
form acji zatryum fow ał na polu religijnem , a dzięki filozofo­
wi genewskiemu, — J. J. Rousseau —  na polu politycznem. 
Wówczas to powstali katoliccy myśliciele tej m iary, co de 
M aistre, de Bonald, Moehler i inni, p iętnując „fałszywe dog­
m aty  rewolucji francusk iej" , a w skazując chrześcijański ideał 
społeczny, poczęty i rozw inięty z Ew angelji.



„N ie można nigdy — pisze de Bonald —  rozważać czło­
wieka po za społeczeństwem", albowiem „społeczeństwo jes t 
stosunkiem  koniecznym, pochodzącym z n a tu ry  człowieka". 
W Niemczech podobny pogląd szerzył ks. Adam Moehler, głę­
boki, wnikliwy teolog, nauczając, że nigdy nie można rozw a­
żać człowieka religijnego po za społeczeństwem religijnem , ani 
w iernego katolika po za obrębem Kościoła. Doskonale zrozu­
m iał on naukę św. Paw ła o Kościele jako ciele Chrystusowem  
i jak  ona łączy się z katolickiem  pojęciem Kościoła widzialne­
go: „O statn ia rac ja  widzialności Kościoła znajdu je  się we 
wcieleniu Słowa bożego. Religja i Kościół są nieoddzielne, a 
to dlatego, że Jezus Chrystus sta ł się człowiekiem. Tak więc 
nasze właściwe i praw dziw e odkupienie przez C hrystusa i na­
sza z Nim wspólność rzeczywiście i istotnie wiążą się ze wspól­
nością wszystkich tych, k tórzy zostali odkupieni; je s t ona 
identyczna z tą  osta tn ią  i nie może być od niej oddzielona. Ko­
ściół je s t  nieustającem  wcieleniem Syna Bożego. Jak  w  Jezu­
sie Chrystusie bóstwo i człowieczeństwo, acz między sobą róż­
ne, tem  nie mniej ściśle są z sobą złączone, podobnie Kościół 
Jego je s t dalszym ciągiem  Zbawiciela stosownie do tego, czem 
On sam był. Kościół, Jego n ieustający  przejaw , je s t  zarazem  
boski i ludzki; je s t  on jednością obudwu tych przym iotów".

Tę jedność, tę najw yższą godność Kościoła, jaką  tak  m ąd­
rze zgłębiali myśliciele, lud w ierny czuł coraz bardziej. W ka­
tolicyzmie XIX w. zasada społeczna w yraziła się nie tylko 
w intensyw niejszem  i czynniejszem odczuciu jedności Kościo­
ła ; ale też społeczność katolicka nabra ła  jaśn iejszej świado­
mości, że Kościół, dając jedyny sposób norm alnego związku 
z Chrystusem , je s t przytem  jedyną na ziemi potęgą, um acnia­
jącą  chw iejne podstaw y społeczeństw. Kościół nie tylko powie­
dział: „tylko we mnie je s t praw dziw y duch Chrystusow y; ja 
tylko jestem  praw nym  spadkobiercą E w angelji"; ale nadto 
tw ierdził: „po za zasadam i Ew angelji, złożonemi w mej 
skarbnicy, niemasz trw ale  rozganizowanego społeczeństwa". 
Nie tylko powiedział on: „tylko przeze m nie jednostki mogą 
osiągnąć zbawienie w ieczne"; ale ciągle głosił: „tylko przeze 
m nie społeczeństwa mogą dojść do szczęścia, ładu, pokoju ziem­
skiego, do t. zw. —  zbawienia na ziemi".

Będzie to niezniszczalną sławą wielkiego nauczyciela i P a­
pieża Leona X III, że wykładał on tę  naukę w ytrw ale, obszernie, 
w spaniale. „Aczkolwiek Kościół —  pisze on w encyklice 
Im m ortale Dei —  ma na  względzie bezpośrednio i właściwie 
zbawienie dusz, to wszakże w  samym  porządku rzeczy doczes­
nych spontanicznie w ydaje on tyle i tak  wielkich dóbr, że nie 
mógł by 011 więcej ich wydać, gdyby za cel główny m iał po­
myślność życia ziemskiego". Zdaje się, że nie wiele myśli jes t 
Leonowi X III tak  drogich, jak  myśl powyższa. Pisze on dalej :



„Mówią, że państw o w ystarcza sobie samemu. Zapewne, ka­
rać  złoczyńców, łagodzić obyczaje ludu, na wszelki sposób 
uprzedzać zbrodnie m ądrem i praw am i, wszystko to je s t  do­
bre, wszystko to konieczne. Ale wszystkiego tego nie dosyć, 
źródło, k tóre ma uleczyć ludy, leży g łęb ie j; do tego trzeba 
siły więcej niż ludzkiej, a któ raby dotarła  do samych dusz, 
te j w łaśnie siły, k tó ra  już raz uchroniła od zguby św iat, w y­
cieńczony najw iększem i chorobami. Niech tylko znikną prze­
szkody; niech odrodzi się i zakw itnie w państw ie duch chrze­
ścijański : państw o zostanie uzdrowione. Je s t to krzyczący 
wymóg zbawienia publicznego: trzeba wrócić do tego, czego 
nie należało nigdy opuszczać, do Tego, k tó ry  je s t drogą, p raw ­
dą i życiem; trzeba, iżby wróciły do Niego nie tylko jednost­
ki, ale całe ludzkie społeczeństwo. Niech wróci do niego Chry­
stus jako pan i jakby  do swego domu, i niech życie, jak ie  On 
rozsiewa, przeniknie w szystkich członków i wszystkie części 
ciała publicznego: praw a, insty tucje, nauczanie, rodziny, do­
m y bogatych, w arszta ty  robotnicze. N ik t tu  nie może błądzić: 
od tego w znacznej m ierze zależy sam a naw et cywilizacja". 
(Tam etsi fu tu ra ).

Leonowi X III. nie dość było form ułować praw , jak ie  w in­
ny rządzić chrześcijańskim  ustro jem  państw . Zeszedł on i na 
g ru n t gospodarczy, zabierając i tu  głos w  imię spraw iedliw o­
ści. W yjaśnił on p raw a i obowiązki, którem i kierować się w i­
nien zarazem  posiadacz jak  p ro letarjusz , kapita ł zarówno jak  
i praca. U stalenie płacy, ochrona kobiety i dziecka, odpoczy­
nek świąteczny, norm alny dzień pracy, w staw iennictw o pań­
stw a, praw o stow arzyszeń i koalicji —  na wszystkie te  zagad­
nienia rzucił Papież w spaniałe św iatło zasad chrześcijańskich 
w  encyklice „Rerum  novarum ". Ze w szystkich panujących 
pierwszy Leon X III przy jął i poparł myśl międzynarodowego 
ustaw odaw stw a ochronnego robotników. A jego następcy po­
nowili zapewnienie swego poparcia „wszystkich wysiłków, dą­
żących do ulżenia cierpieniom  robotników, do sprawiedliwego 
podziału pracy ze względu na siły, wiek i płeć każdego, do 
otrzym ania odpoczynku niedzielnego i wogóle do ochrony p ra ­
cownika przeciwko nadużyciom, k tóre nie liczą się z jego 
ludzką godnością, z jego życiem m oralnem  i rodzinnem " 
(słowa P iusa X dla kongresu międzynarodowego stow arzysze­
nia Ochrony praw nej pracowników, 1904 r .) .

Pojęcie chrześcijańskiego porządku społecznego w yjaśnił 
Leon X III przy innej jeszcze sposobności. Postanowiwszy 
w r. 1900 poświęcić rodzaj ludzki N ajśw . Sercu Jezusowemu, 
postaw ił sobie pytanie, czy teologja uzasadnia opiekę nad tylo­
m a ludźmi, nie będącymi członkami Kościoła? I doszedł do od­
powiedzi tw ierdzącej, a jego encyklika z dnia 25 m aja  1899 r. 
oficjalnie potw ierdza myśl, w yrażoną już przez św. Tomasza



z A kw inu: „P raw nie wszystko poddane je s t Chrystusowi, acz 
nie wykona On jeszcze pełni swej władzy". Nieco później 
Pius X myśl tę w ten  sposób wypowiedział: „Pracow ać nad 
reform ą cywilizacji je s t dziełem przedewszystkiem  religijnem , 
bowiem niem a praw dziw ej cywilizacji bez cywilizacji m oralnej, 
a niem a cywilizacji m oralnej bez praw dziw ej relig ji (list do 
biskupów francuskich z dnia 25 sierp. 1910 r .) .

Ten dokum ent papieski przypom ina tylko i rzuca, jakby 
jasny  snop św iatła na stosunki między społeczeństwem ludz- 
kiem i Kościołem, te praw dy, jak ie  zawsze głosił Leon X I I I ; 
w yraził on dobitnie to, czem w oczach Kościoła są p raw a przy­
rodzone i boskie, rządzące rozwojem społeczeństw.

N a czem tedy polego chrześcijański porządek społeczny? 
W ytłómaczymy to pokrótce. Bóg je s t pierwszym  począt­
kiem i ostatecznym  celem wszystkich stworzeń. Ludzie stwo­
rzeni są po to, iżby posiąść Go i cieszyć się Nim  przez całą wiecz­
ność. Iżby dopomódz im do osiągnięcia tego celu, Bóg ustanow ił 
dwa społeczeństw a: społeczeństwo świeckie czyli państw o i spo­
łeczeństwo relig ijne czyli Kościół. I jedno i drugie pochodzi od 
Boga i od Niego zależy. I jedno tedy i drugie winno uznać Jego 
praw a, szanować je  jako przezeń na nie włożone. Każde z tych 
społeczeństw m a swój własny zakres działania: pierwsze -— 
spraw y m aterja lne, doczesne; drugie —  dobra duchowe, re lig ij­
ne ludzkości. Rozważane same w sobie, każde z nich w swej 
w łasnej dziedzinie je s t  najwyższem , niezależnem. Zaś rozpa­
tryw ane w stosunku do ich ostatecznego i ogólnego celu, 
państw o pośrednio ulega Kościołowi jako ciało duszy. A prze­
to nie powinno ono nic przedsiębrać przeciw praw om  Kościo­
ła. Przeciwnie, obowiązane je s t pomagać mu tak, jak  tego 
wym aga n a tu ra lna  h iera rch ja  rzeczy.

Acz społeczeństwa te  są odrębne, to jednak  bynajm niej 
nie są od siebie oddzielone. Przeznaczeniem  ich, podobnie jak  
duszy i ciała wr człowieku, je s t łączyć swą działalność ku do­
bru  całkowitemu —  doczesnemu i wiecznemu ludzkości. Gdy 
zachow ują ten porządek, tem  sam em  spełniają swe zadania, 
zapew niają pokój i pomyślność, a przeto pom agają ludzko­
ści osiągnąć je j cel ostateczny. Oto w krótkości nauka w tym  
przedmiocie Kościoła, głoszącego obowiązek relig ijny  zarówno 
społeczeństwa jak  jednostki.

„Nie wolno żadnej jednostce zaniedbywać swych obowiąz- 
„ków względem Boga ani zapominać, że najw iększym  z jej 
„obowiązków jes t wierzyć i praktykow ać religję. Podobnie spo­
łec z e ń stw a  nie mogą bez grzechu tak  postępować, jakby  Bo- 
„ga nie było lub lekceważąco trak tow ać relig ję jako obcą i nie­
p o trz e b n ą  dla spraw y publicznej. Bo ludzie złączeni w  spo­
łeczeństw o  nie są m niej zależnymi od wszechmocy Boga, niż 
„brani indywidualnie. N ie m niej niż jednostka, i społeczeń-



„stwo m a dług wdzięczności względem Boga „(enc. „Im m or­
t a l e  Dei“.

Praw dę tę zbyt zapom nianą w naszych czasach, energicz­
nie przypom ina w swej encyklice „Quas prim as" P ius X I :

„Przez doroczny obchód tego św ięta (C hrystusa Króla) 
„państw a dowiedzą się, że panujący i wyżsi urzędnicy zarów- 
„no jak  osoby pryw atne, m ają  obowiązek oddawać C hrystu­
s o w i  cześć publiczną i posłuszeństwo Jego prawom. Naczelni­
c y  państw a przypom ną sobie ze swej .strony sąd ostateczny, 
„kiedy Chrystus będzie sądził tych, którzy Go wyznali i z ży- 
„cia publicznego, i tych, którzy Go usunęli lub nie znali. Ze 
„zniewag tych wyciągnie On najstraszliw szy w yrok: bo Je- 
„go królewska godność wym aga, by całe państw o rządziło się 
„przykazaniam i bożemi i zasadam i chrześcijańskiem i w s ta ­
n o w ie n iu  praw , w spraw ow aniu sprawiedliwości, w kształce- 
„niu umysłowem i m oralnem  młodzieży".

To też na innem  m iejscu (w enc. „Ad salutem "). P ius XI 
p rzypom ina: „Acz dobra tego św iata są przeznaczone dla 
„wszystkich bez różnicy —  dobrych i złych i acz nieszczęścia 
„mogą dotknąć wszystkich zarówno uczciwych jak  n iespra­
w ied liw ych , wszakże nie można wątpić, że Bóg rozdziela 
„pomyślność" i zło tego życia tylko ze względu na zbawienie 
„wieczne dusz i na spraw y społeczności niebieskiej. Dlatego 
„to panujący i rządzący, otrzym aw szy władzę od Boga w celu 
„urzeczyw istnienia planów Opatrzności bożej, k tórej są oni 
„współpracownikam i, jasnem  jest, że nigdy nie powinni oni 
„tracić z oczu przy dostarczaniu dobra doczesnego obywate­
lo m  —  celu najwyższego, w ytkniętego ludzkości. Przeto obo­
w ią z k ie m  ich je s t nietylko nic nie robić l»b nakazywać, co 
„mogłoby wyjść na szkodę sprawiedliwości i miłości chrześci­
ja ń s k ie j ,  ale i ułatw iać swym podwładnym znajomość i zdo­
b y w a n ie  dóbr niezniszczalnych".

Taki je s t plan Boży co do społeczeństwa. Jeśli będzie 011 
wprowadzony w życie, uchrześcijani państw o ku wielkiemu 
pożytkowi obydwu władz —  dućhcownej i świeckiej, których 
zgodne współdziałanie daje odczuć swe skutki pośrednio lub 
bezpośrednio w dziedzinie politycznej, społecznej, gospodar­
czej i relig ijnej. Stanowi on właśnie ogólnie zrozum iany chrze­
ścijański porządek społeczny. Czy dał się on kiedykolwiek 
wprowadzić w życie? N iewątpliwie. Przecie posłannictwem  
Kościoła było zaprowadzić go na ziemi.

Od chwili swego pow stania w dzień Pięćdziesiątnicy Ko­
ściół wziął sobie za obowiązek wykonać ten nakaz Chrystuso­
wy. Dał poznać najp ierw  praw a Chrystusowe w Jeruzalem , 
w S am arji i aż po krańce ówczesnego św iata. Później, po na­
wróceniu cesarzy rzym skich wpływ jego przeniknął naw et do 
ich rady  i ustaw odaw stw a, tak , iż stało się faktem , że w wielu



k ra jach  widzim y jednostki i społeczeństwa ożywione jedną 
w iarą , tem i samemi nadziejam i, tą  sam ą m oralnością się kie­
ru jące  w swem postępow aniu pryw atnem , publicznem i spo- 
łecznem jako uczniowie C hrystusa i w ierni synowie Jego 
Kościoła.

Ks. Prof. Al. Wójcicki

K a p ł a ń s k a  księga.
Zobaczyłem ją pierwszy raz, kiedy mię matka za rękę przy­

prowadziła do domu Bożego. W patrywałem się w nią z podziwem 
oczu dziecięcych, patrzyłem na nią jak na coś tajemniczego. 
Pociągała mnie ona swą pięknością i swojem poświęceniem Bogu, 
ale także przerażała ogromem i tajemniczością.

Gdy byłem większym służyłem do Mszy św. Dotykałem się 
wtedy księgi świętej, przyciskałem do piersi i nosiłem nabożnie 
na ołtarz Pański. Z dumą i ze szczęściem dźwigałem drogi ciężar
—  był ponad me siły, dlatego często potykałem się i nie mogłem 
dosięgnąć ołtarza, ale księgi nie chciałem oddać nikomu.

Zaglądałem ze czcią do środka. Cieszyłem się, kiedy widzia­
łem Chrystusa-Kapłana na początku; — ubrany w szaty kapłań­
skie z powagą i namaszczeniem wznosił Swe dłonie do Ojca 
Swego. Nie rozumiałem obrazu końcowego, ale wiało coś tajemni­
czego z tych dużych liter O. A. M. D. G., zdobnych w kwiaty 
i arabeski. A już najwięcej pociągał ten Zbawiciel rozpostarty na 
krzyżu w środku księgi, taki smutny i taki cierpiący. Widziałem, 
że kapłan dłużej się zatrzymywał i modlił nad tą stroną. I mnie 
było wtedy smutno i litowałem się nad Zbawicielem cierpiącym.

W tym czasie zaczęły się budzić w mej duszy pragnienia, 
by iść do ołtarza w szatach kapłańskich i być kapłanem Chry­
stusowym. 1 wtedy coraz częściej stawała mi przed oczyma ta 
wielka księga święta z chciałem do niej zaglądać i z niej się 
modlić. Pieściłem tę myśl w sobie i nie chciałem jej nikomu, 
oprócz Boga, zwierzyć. Wreszcie powiedziałem o tem matce 
i widziałem łzy w jej oczach i usłyszałem od niej, że o to trzeba 
się modlić. Odtąd ta księga święta już mi z oczu nie schodziła. 
Śniłem w nocy o niej a kiedy się budziłem, żałowałem, że sen 
dłużej nie trwał.

Marzenia moje zaczęły się spełniać. Pan Jezus powiedział do 
mnie: „Pójdź za mną“ Mat. 9. 9. Przywdziałem sutannę. Księga 
święta stawała się mi coraz to droższa; tak bardzo lubiałem ją 
brać w ręce, droga mi była każda jej strona, bo z każdej przema­
wiał do mnie duch Boży. 1 zdawało się mi, że cokolwiek w ko­
ściele było wielkiego, cokolwiek stworzyły wielkie umysły i oży­



wiły szerokie, gorące serca, to wszystko zawartem zostało w księ­
dze kapłańskiej.

Szedłem po stopniach święceń. Przy święceniach dotykałem 
się księgi świętej, a czyniąc to czułem szczytność mojej godności, 
czułem całą odpowiedzialność obowiązków, które na siebie bra­
łem. A księga stawała się mi coraz kosztowniejsza, stawała się 
coraz bardziej moją własnością.

Uczyłem się wielu przepisów księgi świętej —  gęstwa rub­
ryk mnie przygniatała, i dlatego może nie dawała tyle zadowole­
nia, co przedtem.

Przyszły wielkie dni kapłaństwa. —- Księga stała się dla 
mnie pokarmem codziennym.

Miałem w młodości swój modlitewnik, ukochany i miły; nie 
rozłączałem się z nim w kościele, a takie drogie były w nim mo­
dlitwy. Umiałem z niego wszystkie tony wydobyć: miałem tam 
modlitwy, kiedy byłem smutny, kiedy radość grała mi w duszy, 
i wtedy, kiedy chciałem dziękować i kiedy chciałem prosić. Były 
w nim strony najwięcej zniszczone -— to były strony, które za­
wierały Litanję do Serca Jezusowego i do Matki Najśw..

Ta księga kapłańska stała się teraz modlitewnikiem moim, 
ukochanym i drogim. Nie wyobrażam sobie, żebym się miał z nią 
rozstawać -— nie, póki żył będę! Ona mi wystarczy —  wszystkie 
uczucia mej duszy z niej wypowiem. Tak, jak artysta, gdy uderzy 
w tony ciche i drżące, to zda się, że organy łkają —  tak zawsze 
mię wzrusza Msza św. de Cruce i wotywa de Septem Doloribus 
b. Mariae Virginis. To znów, uderzy w tony burzliwe i radosne, 
to zda się, jakby radość piersi rozsadzała, tak i ja cieszę się, 
kiedy śpiewam Mszę św. de Trinitate i de Eucharistia. To znów 
wydobędzie tony płaczliwe i błagalne, jakby małe dziecię prosiło, 
tak i mnie nastraja Missa pro infirmis, pro remissione peccatorum, 
pro quacumque necessitate.

I niema potrzeby, któraby nie była wypowiedziana w tej 
księdze. Wakuje Stolica św., albo stolica biskupia —  znajduje 
się formularz o dobry wybór. Są rozdwojenia w Kościele, brak 
jest wzajemnej miłości —  prosi Kościół w osobnej Mszy św.
0 usunięcie rozterek. Dopuszcza Pan Bóg nieszczęście wojny — 
prosimy Boga o zmiłowanie, biorąc Missa tempore belli, czy pro 
pace. Stoją u ołtarza nowożeńcy —  prosi Kościół o łaski dla nich 
w specjalnej Mszy św. pro sponsis. Są modlitwy za panująych
1 poddanych, za biskupów, kapłanów i za świeckich, za przyjaciół 
i za wrogów. Możemy się modlić o wszystkie cnoty: o czystość, 
pokorę, cierpliwość i t. p.. Tak wszystkie nasze potrzeby są za­
spokojone.

A są pewne miejsca tak dobrze mi znane i zniszczone od 
częstego użycia — to wotywy de Beata i Msza św. de Sacratissi­
mo Corde.



Mojem zadaniem jest być drugim Chrystusem —  sacerdos 
alter Christus. „Albowiem mnie żyć jest Chrystus, a umrzeć zysk“ 
Filip 1. 21., „ale obleczcie w Pana Jezusa Chrystusa" Rzym. 13. 
14. W tej świętej księdze staje przedemną cały Chrystus, staje 
całe Jego życie od urodzenia aż do chwalebnego W niebowstąpie­
nia. Tak żywo przesuwają się mi sceny z Jego życia i ja je 
w sobie przeżywam.

W adwencie mówiąc „Rorate coeli desuper" proszę, żeby 
Zbawiciel przyszedł do mnie i do moich, żeby się w duszach na­
szych zrodził, proszę żeby, kiedy będzie pukał do serc naszych, 
szeroko się na Jego przyjęcie otworzyły; a już tyle tęsknej radości 
jest w mem sercu, kiedy odmawiam „Hodie scietis, quia veniet 
Dominus, et salvabit nos: et mane videbitis gloriam eius".

Z jakiem przejęciem w duszy i z jakiem drżeniem głosu od­
mawiam „Puer natus est nobis, et filius datus est nobis", zdaje 
się mi, że Dziecię Jezus wyciąga do mnie Swe rączki. Cieszę się 
razem z Mędrcami „Vidimus stellam eius in Oriente, et venimus 
cum muneribus adorare Dominum. Alleluja". Towarzyszę Matce 
Najśw. i św. Józefowi w drodze do świątyni, proszę ich, żeby i na 
moje ręce złożyli Zbawiciela, żebym i ja mógł Go ponieść; wtedy 
śpiewam „Adorna thalamum, et suscipe Regem Christum: 
amplectere Mariam, quae est coelestis porta: ipsa enim portat 
Regem gloriae novi luminis: subsistit Virgo, adducens manibus 
Filium ante luciferum genitum". A potem, kiedy w święto Najśw. 
Rodziny odmawiam: „Exsultet gaudio pater Justi, gaudeat Pater 
tuus et Mater tua, et exsultet quae genuit te", zdaje się mi, że 
przebywam w domku nazaretańskim: „Quam dilecta tabernacula 
tua Domine virtutum: concupiscit et deficit anima mea in atria 
Domini".

W tygodniach po Zielonych Świątkach i po uroczystości 
Trójcy Przenajśw. towarzyszę Zbawicielowi w Jego wędrówkach 
apostolskich; patrzę na Jego życie, na Jego cuda i słucham Jego 
nauk — tak bardzo się wtedy zbliżam do Boskiego Mistrza, przej­
muję się Jego duchem i Jego zasadami. Ileż myśli, ileż uczuć pod­
dają mi lekcje, ewangelje, introity i offertorja niedzielne!

Okres Wielkiego Postu stawia mi przed oczyma Chrystusa 
cierpiącego. A już najwięcej boleści jest we wielki tydzień.

W Niedzielę Palmową patrzę na triumfalny pochód Zba­
wiciela. Zdaje mi się, że rzucam gałązki oliwne i szaty pod stopy 
Boskiego Mistrza i wołam: „Hosanna filio David: benedictus qui 
venit in nomine Domini. 0  Rex Israel: Hosanna in excelsis". We 
Wielki Czwartek tak silnie przemawia Wieczernik. Jak majesta­
tycznie brzmią słowa lekcji: „Ego enim accepi a Domino, quod 
et tradidi vobis, quoniam Dominus Jesus, in qua nocte tradebatur, 
accepit panem... „Z jakiem przejęciem wymawiam w ten dzień 
święty słowa konsekracyjne i z jaką wdzięcznością wypowiadam: 
„Haec quotiescumque feceritis, in mei memoriam facietis"! Stają



mi wówczas przed oczyma moje święcenia. Zbawiciel myślał 
i o mnie, kiedy te słowa wypowiadał. We Wielki Piątek zapomi­
nam o wszystkiem, a tylko myślę o Zbawicielu ukrzyżowanym. 
Cała liturgja stawia mi tylko Jego przed oczyma. Puntk kulmina­
cyjny, następuje wtedy, kiedy odsłaniam Zbawiciela i śpiewam: 
„Ecce lignum Crucis, in quo salus mundi pependit. Venite, adore­
mus". Rzucam się potem na kolana i całuję święte rany Zbawicie­
la. We Wielką Sobotę podążam do grobu Zbawiciela; dochodzą 
już pierwsze wieści o Zmartwychwstaniu, dlatego śpiewam uro­
czyste Alleluja, ale jeszcze naogół panuje cisza i smutek grobowy. 
Dopiero we Wielką Niedzielę ujawia się pełnia triumfu i pełnia' 
radości. „Sed in hac potissimum die gloriosius praedicare, cum 
Pascha nostrum immolatus est Christus. Ipse enim verus est 
Agnus, qui abstulit peccata mundi“. Przebywam potem przez 
tygodnie wielkanocne ze Zbawicielem Zmartwychpowstałym i nie 
mogę się Nim nacieszyć. Odprowadzam Go we W niebowstąpienie 
Pańskie na Górę Oliwną i patrzę za Nim wstępującym do nieba. 
„Viri Galilaei, quid admiramini aspicientes in coelum? Alleluja". 
Wreszcie zamykam się z Matką Najśw. i Apostołami we W ie­
czerniku i oczekuję przyjścia Ducha Św. „Veni Sancte Spiritus, 
et emitte coelitus lucis tuae radium".

Tak —  ta księga święta podaje mi całe życie Chrystusa. Co- 
więcej —  ona mi umożliwia i ułatwia przeżycie w sobie całego 
życia Jego, ułatwia mi to przyoblekanie się w Niego. Przesuwa 
się też w niej całe życie Matki Najśw. od Jej Niepokalanego 
Poczęcia, aż do błogosławionego Zaśnięcia i Ukoronowania 
w niebie. Cóż jest bardziej przyjemnego dla dziecięcia nad wpa­
trywanie się w swą matkę i naśladowanie jej? Ileż kapłan może 
korzystać wpatrując się w święta Matki Najśw. w Jej obraz!

Przesuwają się w tych licznych formularzach święci Pańscy- 
Apostołowie i Męczennicy, Wyznawcy i Panny, wielcy Biskupi 
i Kapłani, którzy wołają: Potuerunt hi et hae, cur tu non"? 
i którzy proszą za nami przed tronem Boga. Jaka to piękna 
księga! Ileż uczuć i myśli wieje ze stron tej księgi świętej! Ja 
przy niej się zmieniam, ja od niej wracam inny.

Na pierwszej stronie oprawy mszału tak często widnieje alfa, 
a na ostatniej omega. To tak, jakby całe życie kapłana miało się 
streszczać w odprawieniu Mszy św,, jakby ona miała być alfą 
i omegą jego życia. Słusznie! — przecież to najważniejsza czyn­
ność jego życia i jego obowiązków. Bóg daje mu łaski w miarę 
jak spełnia ten najważniejszy obowiązek ofiarnika. Dlatego starsi 
moraliści powiadali, że chociażby kapłan upadł, można o niego 
być spokojnym, dopóki dobrze odprawia Mszę św.. Jeżeli do 
ołtarza idzie świętokradzko, można wątpić o jego zbawieniu.

Na początku mszału widnieje piękny inicjał, na końcu zdob­
ne O. A. M. D. G. —  a wśrodku tyle pięknych słów, zdań 
i modlitw. Od czasu do czasu widzę piękne inicjały rozpoczynają­



ce pojedyncze okresy, czy pojedyncze Msze św.. Zawsze się mi 
zdaje, że to symbol dnia kapłańskiego. Rano piękne rozpoczęcie 
dnia: modlitwy ranne z punktem kulminacyjnym, Mszą św., to 
ranny inicjał dnia; wieczorem modlitwy wieczorne kończące 
znój dzienny —  piękne zakończenie. A w ciągu dnia nawiedzenia 
Najśw. Sakramentu, odmawianie brewjarza, akty strzeliste czy 
obudzenie dobrej intencji,, to jakby te mniejsze inicjały rozpoczy­
nające pojedyncze czynności dzienne.

Jakże się cieszę, kiedy widzę tę księgę kapłańską we czci 
i poszanowaniu; jakże boleję, jeśli ją widzę w prochu i ponie­
wierce. Przypominam sobie szacunek, jakim otaczano księgi 
święte! Całemi latami przepisywano je w celach zakonnych, cały­
mi miesiącami zdobiono inicjałami, oprawiano w złoto i drogie 
kamienie. O jakże piękne, dostojne te dawne foljały ksiąg świę­
tych, jakże pobudzają do pobożności! Jakże je kochano, jeśli tyle 
pracy w nie wkładano, jeśli im oddawano, co miano najkosztow­
niejszego!

Biedni teraz jesteśmy, nie stać nas teraz na złoto i drogie 
kamienie, ale możemy księgom świętym oddać nasze staranie 
i nasz szacunek, płynący z żywej wiary.

Takbym chciał, żebym zawsze na księgę kapłańską z miło­
ścią i ze czcią patrzył!

Takbym chciał, żeby księga kapłańska rozbudzała zawsze 
moją pobożność!

Takbym chciał, żeby kiedyś księga kapłańska spoczęła obok 
kielicha kapłańskiego na mojej trumnie!

Ks. dr. Jan Bochenek

Księgi Pisma świętego dawniej a dziś.
Sąsiadujące z Palestyną narody, Babilończycy i Egipcjanie 

już w czasach zamierzchłych znali pismo. Zdaje się dzisiaj nie 
ulegać wątpliwości, że, chociaż w prahistorycznym jeszcze okre­
sie przyjąć trzeba pewne wzajemne narodów tych oddziaływanie, 
jednak pismo jest oryginalnym tworem każdego z nich. Babiloń­
czycy, jako materjału piśmiennego używali glinianych wypukłych 
tabliczek, na których ostro zakończonem narzędziem wyciskali 
znaki klinowe. Egipcjanie natomiast wykorzystali w tym celu ro­
ślinę zwaną papyrusem, w dużych ilościach rosnącą w Delcie 
i wśród brzegów Nilu. Owidjusz nazywa Nil flumen papyriferum 
(Metam. 15, 753).

Jest rzeczą ogólnie znaną, że Palestyna w swym rozwoju 
była zależną od ulegających ciągłym wahaniom wpływów cywili- 
zacyj ościennych. Powstaje, wobec tego, pytanie jaki wpływ za­
znaczył się w Palestynie w czasie, gdy były pisane pierwsze księ­



gi święte i czy znalazł on swój wyraz także i w doborze mater- 
jału piśmiennego?

Niektórzy uczeni jak Winckler, a za nim Benzinger i Jere- 
mias, opierając się na ogólnie uznanym fakcie, że w okresie Tell 
el-Amarna (wiek 14 przed Chr.) językiem dyplomacji na terenie 
Syrji, Palestyny i Egiptu był język babiloński, wysunęli hypo- 
tezę o posługiwaniu się przez Hebrajczyków pismem klinowem 
aż do 8 wieku przed Chr. x)

Hypoteza ta nie znalazła jednak aplauzu. Nie potwierdzają 
jej bynajmniej takie odkrycia jak napisy z Serabit el-Chadem, 
Achirama z Byblos oraz z Ras esz-Szamra. Przeciwnie, jak z wie­
lu danych wnioskować można, w czasie powstawania Penta- 
teuchu był już znany alfabet, a Egipcjanie prowadzili już rozległy 
handel papyrusem, między innemi takie i z Fenicją. Z wieku 12 
przed Chr. przechował się opis podróży Egipcjanina Wen Ara- 
mona do Byblos, której celem był właśnie handel papyrusem, a 
sama nazwa miasta fenickiego wskazuje (byblos znaczy papy­
rus), że odgrywało ono rolę pośrednika w tym względzie, mię­
dzy Egiptem z jednej, a krajami azjatyckiemi z drugiej strony .2)

Opierając się na tych i wielu innych jeszcze szczegółach 
ogólnie utrzymują uczeni, że najdawniejsze księgi biblijne były 
pisane na papyrusie. Mówimy tu o materjale piśmiennym dla 
ksiąg biblijnych, gdyż pozatem, podobnie jak i w innych krajach, 
używano w Palestynie do pisania i tabliczek drewnianych (bie­
lonych lub woskowanych) jak to zdaje się wynikać z tekstu Iz. 
38, 8 i Hab. 2, 2; kamienia co podwierdza Stela Meszy i inskryp­
cja z Siloe oraz ceramiki (ostraka). Nic natomiast nie wiemy o 
używaniu w Palestynie, jako materjału do pisania, łyka (po ła­
cinie liber, termin służący następnie do oznaczenia księgi wogóle) 
lub też płótna. Egipcjanie posługiwali się płótnem obok papyru- 
su, a najobszerniejszy z dotychczas znanych napis etruski prze- 
chowywamy w muzeum w Zagrzebiu jest również na p łótnie.3)

Zwyczaj pisania na papyrusie musiał w Palestynie prze­
trwać dość długo skoro jeszcze król Joakim pewną część proroctw 
Jeremiasza mógł rzucić do ognia i czekać aż spłonie całość 
(Jer. 36, 21 —  25) — z czego właśnie wynikałoby, że proroctwa 
spisane były na papyrusie.4)

Materjał piśmienny z papyrusu ( charta , charta aegyptinca) 
przygotowywano w ten sposób, że z łodygi tej rośliny wysokiej 
na  4 —  5 m etrów  zręcznie wydzielano rodzaj w stęg w kierunku

*) P o r  I. Benzinger, H eb ra isc h e  ArcHaologie ,  Tiibingen," 1907, 176.
") Por.  Ch. Jean ,  Le milieu biblique, Paris ,  1923, 2, 363 - 370.
3) Por .  F. G. K enyon ,  W rit ing ,  ar t .  w  H as t in g sa  D ic t io n a ry  of the

Bibie, 4, 944 ns.
4) Por .  J. Meinhold,  E in fu h ru n g  in das A!te T es ta m en t ,  G iessen3,

1932, 25.



długości. W stęgi te kładziono następnie równolegle obok siebie 
w kierunku poziomym i pionowym, tak, że stykały się ze sobą, pod 
kątem prostym. Całość dawano pod prasę, a kleista masa, wy­
dzielająca się z rośliny sprawiała, że zanikały wszelkie nie­
równości. Po należytem wyschnięciu otrzymywano materjał piś­
mienny niezmiernie delikatny, to prawda, ale łatwy do przechowa­
nia w suchym klimacie południowym. Zazwyczaj sporządzano kar­
ty niewielkie (pół metra długości na 20 cm. szerokości), które na­
stępnie sklejano między sobą, otrzymując w ten sposób zwój pa- 
pyrusowy żądanej długości. Normalnie przygotowywano zwoje 
dziesięciometrowe, chociaż przechowały się również zwoje długie 
na 40, a nawet 44 m etry .5)

Na papyrusie pisano piórem wyrabianem z trzciny (calamus, 
canna) przyczem do przygotowania farby używano specjalnej 
mieszaniny sadzy, kleju i wody. Pismo papyrusowe różni się 
w wielu punktach od t. zw. scrip tura capitalis, którą posługiwano 
się w napisach na kamieniu. Księgi święte i dzieła o pewnej 
wartości literackiej pisano zazwyczaj majuskułami, w innych 
wypadkach posługiwano się specjalną formą liter, która w później­
szym etapie rozwoju wytworzyła t. zw. minuskułę.

Ze względów praktycznych, z obawy mianowicie przed 
zniszczeniem, w papyrusach pomieszczano tytuł na końcu dzieła. 
Na początku natomiast dawano uwagę ogólną, coś w rodzaju 
dzisiejszego podtytułu.

Zwój papyrusowy —  to najstarsza forma księgi biblijnej. 
Bez obawy powiedzieć można, że znaczna część ksiąg Starego 
Testamentu i prawdopodobnie wszystkie Nowego Testamentu 
były pisane na papyrusie. Ta okoliczność tłumaczy nam w pewnej 
mierze, dlaczego nie posiadamy dzisiaj autografów Pisma świę­
tego. Papyrus bowiem jest z natury rzeczy materjałem i po pew­
nym okresie czasu ulega zniszczeniu. Te, które wydobyto z pia­
sków pustyni egipskiej, z obawy przed zupełnem zniszczeniem, 
przechowuje się w hermetycznem zamknięciu z zachowaniem 
wielu wyszukanych środków konserwacji.

Zresztą i dawniej już, papyrus, który liczył 200 —  300 lat 
uważano za bardzo cenny i przechowywano go skrzętnie.

Forma zewnętrzna dzieł pisanych na papyrusie z biegiem 
czasu uległa zmianie: zamiast zwoju, od wieku 1 przed Chr. za­
częto się coraz częściej posługiwać formą kodeksu. Miało to te 
dobre strony, że w kodeksie z zasady pisano nietylko in  recto, 
ale też in  verso (na papyrusowym zwoju tylko wyjątkowo). Po­
zatem można było poszczególne karty numerować, co w znacznym 
stopniu ułatwiało przechowanie dzieła. Ważniejsze wszakże za­

’) O pis  sp o rządzan ia  m a te r ja lu  p iśm ien n eg o  z p a p y ru su  pozostawił  
n a m  Plinjusz  Starszy  w Hist .  nat.  13, 1 1.



bytki literackie, a zatem i księgi Pisma świętego, w dalszym ciągu 
pisano na zwojach, chociaż niektóre z papyrusów z Oxyrhynchos 
mają właśnie formę kodeksu. i;) Według obliczeń, całość np. No- 
wegO' Testamentu zmieściłaby się na zwoju długim 70 metrów. 
Nic dziwnego przeto, że ze względów praktycznych posługiwano 
się zwojami krótszemi, starając się zwłaszcza poszczególne 
ewangelje pomieszczać na odzielnych zwojach. Nie były one dłu­
gie, gdyż dla ewangelji Mateusza wystarczał zwój 9 metrów 
długi, dla ewangelji Marka 6 metrów, dla ewangelji Łukasza i Dzie­
jów Apostolskich po 10 m etrów .7) W nauce papyrusy odgrywają 
dużą rolę, gdyż przechowały się na nich zaginione dzieła starożyt­
nych pisarzy (przedewszystkiem Arystotelesa ,,0  ustroju państwa 
ateńskiego11). Również i w biblistyce posiadają one pewne zna­
czenie. Papyrusy biblijne pochodzące z różnych okresów zawie­
rają nieraz charakterystyczne formy tekstów, pozwalające nam 
poznać bliżej drogi rozwoju tekstu biblijnego. W dziedzinie Sta­
rego Testamentu z szeregu tekstów 8) na uwagę zasługuje t. zw. 
papyrus Nash z drugiego wieku po Chr. zarówno ze względu na 
treść (zawiera między innemi tekst dekalogu) jak i na charakte­
rystyczną formę pisma hebrajskiego.9) W Nowym Testamencie 
głośne są papyrusy z Oxyrhynchos odkryte w końcu 19-go stule­
cia (1896 — 1897), a zawierające Logia  t. j. powiedzenia Chry­
stusa P a n a .10) Pomijając, że są one świadkami tekstu ewangelicz­
nego w pewnym okresie, dla badania nad Nowym Testamentem 
mają one znaczenia także i z tego względu, że zawierają poza- 
ewangeliczne wyrażenia Chrystusa, z których pewna część uzna­
wana jest nawet za autentyczną. “ )

Inne fragmenty papyrusów dotyczące Nowego Testamentu 
są bardzo nieznaczne, dla krytyki tekstu jednak są one cenną 
wskazówką głównie ze względu na wartości paleograficzne i za­
w arte  w nich lectiones v a r ia n te s .12)

“) Por.  T. Z ah n ,  G esch ich te  des n eu te s tam e n t l ich e n  K anons,  E rlangen ,
1888, 1,60 - 76.

’ ) Po r .  E. Ja  cquier ,  Le N ouveau  T e s ta m e n t  d ans  1’ eglise, c h re t ien n e  
P ar is3, 1913, 2, 15.

S) W ylicza  je  F. G. K en y o n ,  Papyr i ,  a r t .  w H as t ingsa  D ic t io n a ry  of 
the  Bible,, E x tr a  volume, 353.

°)  N abył  go dla b ib ljo teki w C am b r id g e  w r. 1902 W. L. Nash. ----
s tąd  n azw a  p ap y ru su .

10) Por .  F. P ra t ,  P a p y ru s  b ibliques,  ar t .  w  V ig o u ro u x  D ic t ionna ire
de la Bibie, 4, 2 0 8 6  ---- 2 0 8 9 ;  F. Sm olka  ---- J. M anteuffe l,  P ap y ro lo g ja ,
Lwów, 1933, 68 —  89.

” ) Por .  L. V a g an a y ,  A g ra p h ,  ar t .  w  V ig o u ro u x  ---- P iro t ,  D ic t ion ­
na ire  de la Bible, S u p p lem en t ,  1, 188 ns.

12) Por.  A. Bludau, P a p y ru s f ra g m e n te  des n eu te s tam en t l ich en  T ex-  
tes, a r t .  w  Biblische Z eitschrif t  4 ( 1 9 0 6 )  25 - 38.



Najdawniejsze księgi biblijne były wprawdzie pisane na pa­
pyrusie, ale już dosyć wcześnie, nietylko w Palestynie, ale nawet 
w Egipcie i w Persji zaczęto do pisma posługiwać się także skórą 
zwierząt. Jest rzeczą prawdopodobną, że dla użytku publicznego, 
liturgicznego Hebrajczycy sporządzali odpisy tekstów biblijnych 
wyłącznie na skórze zwierzęcej. Oczywiście, że wyprawa tych 
skór była dosyć prymitywną i pod niejednym względem pozosta­
wiała wiele do życzenia: tak np. skóry garbowano, a nie znano 
jeszcze sposobów icn wyrównania, co w rezultacie dawało ma­
terjał surowy, mało odpowiedni do złożenia na nim pisma.

Jeżeli wierzyć legendzie to bezpośrednim powodem udosko­
nalenia wyrobu skór dla celów piśmiennych były nieporozumie­
nia i zawiści między Aleksandrją za Ptolomeuszów, a królem 
miasta Pergamu w Azji Mniejszej. W 3 wieku przed Chr. Ptolo- 
meusze założyli mianowicie w Aleksandrji jedną z najsłynniej­
szych bibljotek świata, stanowiącą część t. zw. M useionu. Zdo­
łano w niej zgrupować wszystkie dzieła literatury klasycznej 13) 
i poświęcono się naukowemu ich opracowywaniu zarówno pod 
względem gramatycznym jak i filologiczno-krytycznym. W ten 
sposób M useion  stał się ojczyzną krytyki naukowej i ogniskiem 
hellenizmu w czasie upadku właściwej Hellady tak pod wzglę­
dem politycznym jak i kulturalnym. List pseudo-Aristeasza przy­
czynę powstania greckiego tłumaczenia Pisma świętego (LXX) 
upatruje w chęci Ptolomeuszów posiadania także i ksiąg świę­
tych Starego Testamentu w-słynnej bibljotece.

Również na początku wieku 3 Pergamem zaczęli rządzić kró­
lowie z rodu Attalidów (284 —  133 przed Chr.), którzy założyli 
w podległem im mieście bibljotekę, liczącą ponad 200,000 to­
mów. Otóż, według opisu Plinjusza Starszego, Ptolomeusz V Epi- 
fanes zaniepokojony faktem powstania nowej bibljoteki w Per- 
gamie za Eumenosa II zabronił eksportu papyrusów egipskich 
do Azji Mniejszej. Postawiło to królów Pergamu w trudnem po­
łożeniu i przyczyniło się bezpośrednio do fabrykacji skór zwie­
rzęcych, z wyraźnym celem zastąpienia niemi dotychczas uży­
wanego materjału piśmiennego. 14)

Niewiadomo ile jest prawdy w powyższej relacji Plinjusza, 
jedno zdaje się być niezaprzeczalnem, że w Pergamie w 3 wieku 
przed Chr. wynaleziono sposób przyrządzania skóry zwierząt (bez 
garbowania) do celów piśmienniczych. Od miejsca ich wydoskona­
lonego wyrobu skóry te otrzymały nazwę pergaminów (perma- 
mene derris  albo d ifth era ), co potwierdza także cytowane często

13) Z a  czasów K a l l im ach a  b ib l jo teka  liczyła 4 0 0 ,0 0 0  zw ojów  p a p y ru -  
sow ych,  p rzyczem  na  każdy  zwój w y p ad a ło  więcej niż jed n a  księga oraz  
9 0 ,0 0 0  zwojów z aw ie ra jący ch  poszczególne  księgi. Por.  W. Kroll, Gescłiichte 
d e r  k lassischen  Philogie , Leipzig, 1909, 13.

14) Por.  Hist .  nat.  13, 11.



świadectwo św. Hieronima „Chartam defuisse non puto, Aegpto 
ministrante commercia, et si alicubi Ptolemaeus maria clausisset, 
tamen rax Attalus membranas a Pergamo miserat, ut penuria 
chartae pellibus pensaretur. Unde et pergamenarum nomen adhuc 
usque diem, tradente sibi invicem posteritate servatum est“15) 
W powyższym tekście Hieronim używa nazwy łacińskiej m em ­
brana (z domyślnem cu tis), k tó ra  przyszła naw et i do języka 
greckiego. Najczęściej przy wyrobie skóry dla celów piśmien­
niczych posługiwano się skórą barana, chociaż używano także skó­
ry cielęcej, koziej i oślej. Podobno skóra antylopy uchodziła za 
wryszukany materjał piśmienny. I jeżeli wierzyć zapewnieniom 
niektórych pisarzy, to kodeks Pisma świętego zwany synaickim 
jest właśnie ze skóry antylopy. Niekiedy skórę nasycano purpurą 
otrzymując w ten sposób materjał piśmienny o pięknem zabarwie­
niu. Znane są t. zw. codices purpurei Pisma świętego jak np. słyn­
ny codex purpurens Petropolitanus.

Przy pisaniu na pergaminie posługiwano się ostro zakoń- 
czonem narzędziem t. zw. stylem (stilus, graphium ), którego  
część górna, specjalnie przyrządzona, służyła do zacierania liter 
i do czynienia poprawek w tekście —  stąd wyraźnie vertere s ti­
lum  znaczeniu „dokonywać poprawek". Piór ptasich zaczęto 
używać znacznie później. Atrament (a tram entum  librarium ) w y­
rabiano z galasówek. Był on zasadniczo koloru czarnego, cho­
ciaż przez dodanie różnych składników chemicznych otrzymywa­
no atrament zielony, żółty lub czerwony. Kodeksy biblijne są nie­
kiedy pisane atramentem metalicznym, złotym lub srebrnym. 
Zwyczaj ten przetrwał przez wiele wieków, poczynając od 4-go 
aż do 13-go.

Charakter pisma pergaminowego zbliżony jest do> pisma 
papyrusów. Forma zewnętrzna księgi jest raczej kodeksowa, 
chociaż nie brak i pergaminów w formie zwojów. Jednakże po­
mimo, że posiadamy i papyrusy w formie kodeksów i pergaminy 
w formie zwojów, naturalną jakgdyby formę pergaminu jest ra­
czej kodeks niż zwój. Na pergaminie pismo biegnie kolumnami. 
Grecki Kodeks Pisma świętego Watykański B pisany jest trzema 
kolumnami, synaicki czterema, a aleksandryjski tylko dwiema.

Pomiędzy poszczególnemi wyrazami niema żadnych odstę­
pów. Pominięte są również akcenty i znaczna większość znaków 
diakrytycznych. Częściej używane słowa zastępowano t. zw 
atrew ja turam i zwłaszcza odnośnie do imion Bożych i tytułów  
Chrystusa. Do wieku 10-go pisano zasadniczo majuskułami, póź­
niej dopiero minuskuły były w powszechnem użyciu. Tytuł w ko­
deksie pomieszczano na początku dzieła, na końcu przepisywacz 
dodawał jedynie własne uwagi. Ponieważ pergamin bardziej niż 
papyrus nadawał się do wytarcia jakiegoś pisma i użycia skóry



jako materjału piśmiennego po raz drugi, dlatego niejednokrotnie 
wśród pergaminów napotykamy t. zw. palim psesty. Po m niej lub 
więcej skrzętnem zatarciu pierwotnego pisma pokrywano perga­
min pismem wtórnem nie dbając nawet, że miejscami występowa­
ło dawne. Biblijny kodeks św. Efrema (C ), znajdujący się 
w Bibljotece Narodowej w Paryżu jest właśnie palimpsestem. 
Nazwa kodeksu pochodzi stąd, że po zatarciu tekstu biblijnego 
zapisano pergamin traktatami św. Efrema tak, że trzeba było 
chemicznie zmywać pismo wtórne, aby należycie uwidocznił się 
tekst biblijny. 1Ci)

Nie ulega wątpliwości, że jako bardziej trwały, pergamin 
znacznie przewyższał papyrus. Jednakże przez długi jeszcze czas 
po wynalezieniu pergaminu posługiwano się w dalszym ciągu 
papyrusem. Dopiero w 4 stuleciu po Chr., a więc po sześciu 
prawie wiekach, odniósł on stanowcze nad papyrusem zwycię­
stwo. W niemałej mierze przyczynił się do tego i chrystjanizm, 
którego pisarze posługiwali się często pergaminem. Powstające 
bibljoteki chrześcijańskie przyśpieszyły tylko chwilę zwycięstwa 
pergaminu. Nic nie wiemy wprawdzie o bibljotece szkoły kate­
chetycznej w Aleksandrji, ale trudno przypuścić, ażeby nauczanie 
mogło się tam odbywać bez większej ilości dzieł powstającej 
literatury chrześcijańskiej. Natomiast w słynnej bibljotece w Ce­
zarei palestyńskiej, w połowie wieku 4-go wszystkie zwoje papy- 
rusowe zostały przez dwóch kapłanów przepisane na perga­
miny. 17) Jest rzeczą naturalną, że papyrus zwolna tylko ustępo­
wał swemu rywalowi. 1 gdy Konstantyn Wielki w odręcznem piś­
mie do Euzebjusza domagał się przesłania mu Pisma św. na 
pięćdziesięciu pergam inach  to możemy wnioskować, że jeszcze 
wówczas istniały papyrusowe egzemplarze Pisma świętego. 1S) 

Pergaminowa zatem forma księgi biblijnej obowiązywała 
powszechnie w kościele poczynając od wieku 4-go. Nawet, gdy 
w wieku 9-ym, za pośrednictwem Arabów zapoznano się w Euro­
pie z wyrobem papieru lnianego ( charta dam ascena), k tó ry  zna­
ny był już oddawna Chińczykom, a i później jeszcze, gdy po­
częto wyrabiać papier ex rasuris veterum  pannorum , jak  św iad­
czy Petrus Venerabilis w wieku 12-ym —  księgi biblijne pisano 
prawie wyłącznie na pergaminie. I tylko wyjątkowo natrafić 
można na jeden lub drugi kodeks biblijny (Leicestrensis) w któ­
rym obok kart pergaminowych są także i karty papierowe. Nie­
kiedy brakujące karty pergaminowe w niektórych kodeksach za­
stępowano kartami papierowemi. 19) Ale wszystko to działo się

10) Por.  F. G. K enyon ,  W rit ing ,  ar t .  cyt.  946 n s . ; E. Ja cq u ie r ,  dz. cyt.
15 - 21.

3|) Por.  św. H ie ron im , Epist. 112.
18) Por.  Euzebjusz,  V i ta  C o n s tan t .  4, 3 6.
™) Por .  E.  Ja cq u ie r ,  dz. cyt.  2 1 ns.



wyjątkowo. Pergamin pozostawał w dalszym ciągu jedynym ma- 
terjałem do pisania ksiąg świętych. Na ogólną liczbę przeszło 4000 
przechowanych manuskryptów biblijnych, Nowego Testamentu 
prawie wszystkie (z wyjątkiem 32 papyrusów) są pisane na per­
gaminie. 20) I trzeba było czekać aż na genjalny wynalazek Ja­
na Gutenberga, aby uchylić używanie pergaminu. Od czasu wy­
nalezienia druku księga biblijna zmienia swą formę zewnętrzną 
zarówno pod względem materjału do pisania jak i techniki, do­
tyczącej całego jej wyglądu. Papier i druk —  to dwa zasadnicze 
składniki każdej księgi biblijnej od czasów Gutenberga. Pismo 
święte w języku łacińskim było pierwszą księgą wydaną dru­
kiem przez samego Gutenberga w Moguncji w r. 1452 (Biblia 
Maguntina). Tekst łaciński przedrukowywano jeszcze wiele ra­
zy (Vicenza, Bazylea W enecja) zanim poraź pierwszy w r. 1488 
w Soncino nie wydano tekstu hebrajskiego Starego Testamentu 
a następnie w r. 1514 w Polyglottaćh z Alcala (Complutensis) 
tekstu greckiego. 21)

Odtąd forma zewnętrzna księgi biblijnej nie różni się zasad­
niczo od ksiąg współczesnych nam. Zmiany dotyczyły jedynie 
podziału i krytycznego opracowania tekstu. W egzemplarzach 
drukowanych zatrzymano podział na rozdziały wprowadzony 
przez Stefana Langton w r. 1214. Podział na wiersze w wyda­
niach dzisiejszych datuje się w Starym Testamencie od S. Pagnini 
(1528), a w Nowym od R. Estienne’a (1555). Krytyczne prace 
nad tekstem hebrajskim, greckim i łacińskim prowadzone były 
przez szeregi uczonych, ale, jak z natury rzeczy wynika, doty­
czyły tylko treści ksiąg, a nie ich formy zewnętrznej.

Ks. Prof. Dr. E. Dąbrowski

Z D U S Z P A S T E R S T W A
P. Jakiego świętego wymieniać należy przy literze N. 

w oracji A cunctis we mszy św. i w brewjarzu?

' ) Por.  E. Dobschiitz , E b e rh a rd  Nestle*s E in f i ih ru n g  in das g r iech ische  
Neue  T es ta m en t ,  G ó t t ingen4, 1932, 85. F r a g m e n ty  ce ram ik i  z n iek tó rem i 
tek s tam i P ism a świętego (P o r .  A . Bludau, G riech ische  E w an g e l ien frag m en -  
te aus  O s tra k a ,  ar t .  w Biblische Z ei tsch ri f t  4 ( 1 9 0 6 )  386  - 3 9 7 )  nie m o ­
gą tu  być b ra n e  pod  uw agę ,  gdyż doraźn ie  ty lko  i w  okolicznościach  zgoła  
w y ją tk o w y ch  pom ieszczano  n a  n ich  tek s ty  bibli jne.

21) W  r. 1514 d ru k  tek s tu  g reck iego  był już  w y kończony ,  ale z b r a k u  
pozw olen ia  pap ieża  L eo n a  X  w ydan ie  publiczne uległo  zwłoce aż do r. 
1522. T y m czasem  E razm  z R o t te rd a m u  w  m a rc u  1516 r. ogłosił s łynną  
ed it io n em  p r in c ip em  N ow ego  T e s ta m en tu .



O. Sprawę tę jasno normują rubryki nowego mszału i brew- 
jarza, które we mszale podane są: po niedzieli III po Trzech 
królach, w środę popielcową i w Orationes diversae przy oracji 
A cunctis, a w brewjarzu znajdują się w laudesach i nieszporach 
in Ordinario przy Suffragium:

Rubryki powyższe „In praefata Oratione A cunctis sicut et 
in ejus Postcommunione ad litteram N. exprimitur nomen Titularis 
propriae Ecclesiae, dummodo titulus non sit persona divina, vel 
Mysterium Domini, aut de ipso Titulo non dicatur Missa aut 
facta non sit Commemoratio, aut illius nomen non sit in eadem 
Oratione A eunti expressum; ac nomina sanctorum Angelorum et 
S. Joannis Baptistae, si titulares fuerint, praeponuntur nomini 
S. Joseph. In hisce autem omnibus casibus omittuntur verba 
atque beato N.“

A zatem: Wymienia się imię świętego, który jest tytułem 
kościoła t. z. świętego pod którego wezwaniem jest kościół zbu­
dowany. Tytuł nadaje konsekrator kościoła przy jego konsekracji 
lub uroczystem poświęceniu. Uroczyście poświęca się lub konse­
kruje kościoły i kaplice publiczne; również i kaplice półpubliczne, 
jeśli na stałe przeznaczone są na służbę Bożą można uroczyście 
z nadaniem tytułu poświęcić. Nie mają zaś tytułu: oratorja pry­
watne, kaplice półpubliczne poświęcone tylko formułą: Benedictio 
loci i kaplice publiczne i kościoły przed uroczystem poświęceniem 
albo konsekracją. Jeśli kilku świętych jest tytułem to wszystkich 
się wymienia według koleji i godności jaką mają w litanji do 
Wszystkich Świętych.

W oratorjach prywatnych klasztorów wymienia się tytuł 
głównego kościoła czy kaplicy klasztornej. (C. R. n. 3804 ad 8.)

Wymieniać zatem należy tytuł własnego (propriae) kościoła. 
Własnym kościołem przy mszy św. jest ten, w którym się od­
prawia mszę św.

Przy brewjarzu zaś własnym, przynależnym, kościołem, jest 
ten, do którego kapłan przeznaczony jest przez swą władzę, by 
tam spełniał obowiązki kościelne i którego na własną rękę 
opuszczać nie może.

Jeśli ktoś jest rektorem albo przynależny kilku kościołów, 
wymienia tytuł kościoła, przy którym stale mieszka; jeśliby zaś 
przy żadnym stale nie mieszkał, wymienia w brewjarzu tytuł 
świętego godniejszego.

Zakonnicy na podstawie przywileju osobistego mogą przy 
literze N. wymieniać swego Założyciela, byle nie pomijali tytułu 
i z zachowaniem porządku z litanji do W szystkich Świętych.

Opuszcza się zupełnie „atque Beato N.“ : 1°. Jeśli kościół albo 
kaplica niema tytułu, t. z. jeśli nie jest konsekrowana ani uroczy­
ście poświęcona.



2°. Jeśli tytułem kościoła jest Osoba Boska albo tajemnica 
z życia Chrystusa (Spiritus S., SS. Cor. J., Transfiguratio. 
Crux etc).

3°. Jeśli tytuł już jest wspomniany w oracji A cunctis albo 
też w oracji mszy św. lub brewjarza: t. j. wtedy kiedy o tytule 
odprawia się msza św. lub odmawia się officium albo go się 
kommemoruje. Non enim fit bis de eodem.

Nigdzie w tych przepisach niema wzmianki, że w razie braku 
tytułu wymieniać należy patrona miejsca, jak zaznaczali dawniejsi 
rubrycyści.

P. D. C. M.

P R O  D O M O  N O S T R A .
świętość kapłańska.

Wśród całej powodzi różnych problematów, jakie życie na­
stręcza kapłanowi doby dzisiejszej do rozwiązania, jeden pozostaje 
stały i niezmienny, a najważniejszy, to świętość jego, do której od 
Chrystusa jest powołany z innymi i przed innymi.

Kapłan dzisiejszy tak, jak i wczorajszy, musi się uświęcać i to 
nietylko w interesie własnej duszy, ale i w interesie dusz, które mo­
że i ma prowadzić do świętości. I im ściślej złączony będzie z Pa­
nem Bogiem przez swą pobożność, tem więcej błogosławiona bę­
dzie jego działalność od Boga, który lubi posługiwać się narzędzia­
mi uległemi i oddanemi.

Jeżeli żar gorliwości wypełnia duszę jego, usta, mówiąc z obfi­
tości serca, będą łatwo wymowne i mowa ich wywierać będzie na 
dusze słodki i potężny wpływ.

Atoli jest jeszcze wymowa więcej przekowywająca od wymo­
wy ust, to zbudowanie, jakie powoduje życie prawdziwie kapłań­
skie. Ten, o którym powiedzieć można: „oto święty kapłan“, każe 
szanować religję i uczyni ją ujmującą. Znikną wtedy uprzedzenia i 
grzesznik nie będzie obawiał się zbliżyć do sługi Bożego, którego 
cnotę zna i podziwia.

Wreszcie wśród dusz zgłaszającycłfsię do niego, kapłan może 
spotkać dusze wybrane, które zdążają do najwyższych stopni świę­
tości. Jeżeli jest, jak mówią, w cnocie zaledwie „średniakiem“, nie 
będzie znał dróg prowadzących do doskonałości i nie potrafi roz­
różnić tego, co pochodzi z ducha Bożego. Kierownictwo jego bę­
dzie wtedy niedostateczne i nie odpowie potrzebom duchowym, 
jakie żądać będą sprawniejszej dyrektywy.

Musi zatem kapłan przyodziać się w świętość w ten sposób, 
by człowiek tak zewnętrzny, jak wewnętrzny, zdradzał godnego mi­
nistra Chrystusowego.



A K T A  S T O L I C Y  A P O S T O L S K I E J .
(A. A. S. n. 15 z dn. 2 października 1933 r.)

Akta J. Św. Piusa XI.

I. Litterae decretales „Inclita Pictavorum Ecclesia" z dn.
4 czerwca 1933 r. (Urocz. Zielonych Świątek). Kanonizacja Św. 
Andrzeja-Huberta Fournet.

Święty urodził się 6 grudnia 1752 r. w Maille diec. Poitiers, 
jako student prawa po niefortunnem wstąpieniu do wojska pod 
wpływem swego wuja, księdza, poczuł powołanie kapłańskie 
i skończywszy seminarjum w Poitiers został najpierw wikarju- 
szem w Haims następnie proboszczem par. św. Piotra w Maille. 
Tu po krótkim okresie życia przykładnego ale nie nadzwyczaj­
nego wyrzeka się swoich dóbr, świata i jego przyjemności i 
wkracza na drogę doskonałości i poświęcenia, przedewszystkiem 
jako dobry pasterz, ojciec ubogich i żarliwy o zbawienie dusz 
kapłan. Odtąd exultavit ut gigas ad currendam viam. Jego he­
roizm okazał się zwłaszcza podczas prześladowań religijnych za 
czasów Rewolucji głównie w r. 1793. Igrając wciąż ze śmiercią, 
kilka razy cudownie wprost od cięcia szablą lub pchnięcia bagne­
tem ocalony przez długi czas nie opuszczał swych owieczek, noca­
mi odprawiał Mszę św. i administrował Sakramenta Św. po do­
mach, szopach i t. d. Wreszcie zmuszony udać się na wygnanie 
do Hiszpanji poniósł i tam moc przykładu swego świętego życia 
i won swych cnót heroicznych. Wraca jeszcze przed końcem prze­
śladowań do swej parafji, aby umacniać tych, którzy wytrwali 
i nawracać odpadłych. Aby lepiej zaradzić potrzebom dusz za­
kłada wspólnie z Czcig. Elżbietą Bichier des Ages i czterema in­
nemi zgromadzenie Córek Krzyża zwanych Siostrami Św. Andrze­
ja, które w krótkim czasie rozszerzają się znacznie nietylko we 
Francji, ale i w Hiszpanji i we Włoszech. Później, gdy wróciły 
czasy spokojniejsze zrzeka się parafji, aby resztę życia poświęcić 
rozwojowi Zgromadzenia, którem kieruje przez lat 15. Umiera 
w wieku lat 82 dn. 13 Maja 1834. Z dokumentu Kanonizacyjnego 
przytaczamy część dyspozytywną:

A d  h o n o re m  Sanc tae  et ind iv iduae  Trin i ta t is ,  ad  e x a l ta t io n em  catho licae  
fidei et ch r is t ianae  religionis a u g m e n tu m ,  a u c to r i ta te  Dom ini  Nos tr i  Jesu 
Christi ,  B ea to ru m  A p o s to lo ru m  Pe tr i  et Pauli  ac  Nostra ,  m a tu r a  de libera t io  
ne  p ra e h a b i ta  et divina  ope  saep ius  im p lo ra ta ,  ac  de ven erab il iu m  f r a ­
t r u m  N o s tro ru m  S. R. E. C a rd in a l iu m ,  P a t r ia r c h u r u m ,  A rc h iep isc o p o ru m  
et E p isco p o ru m  in U rb e  ex is ten t ium  consilio, B eatum  A n d r e a m  H u b e r tu m  
F o u r n e t  S a n c tu m  esse d e ce rn im u s  e t  defin imus, ac  S a n c to ru m  ca ta logo  
adsc r ib im us;  s ta tu en tes  ab  Ecclesia  un iversal i  e jus  m em o r ia  quo l ibe t  anno ,



die na ta l i  illius, n e m p e  die te r t iad e c im a  mensis  maii,  in te r  Sanctos  C o n ­
fessores n o n  Pontif ices p ia  devotione  recoli debere .  In no m in e  Patr is  et 
Filii e t Sp ir i tus  Sancti .

II. Konstytucja Apostolska „Ad aptius christifidelium“, z 6
kwietnia 1933 r. tworzy w Brazylji nową diecezję Bomfitn 
z części archidiec. Bahia, która pozostaje metropolją nowej die­
cezji.

III. Listy Ojca św. 1° Dn. 1 maja 1933 r. do kard. dalia Co­
sta, arcyb. Florencji z okazji zbliżającego' się zjazdu biskupów 
Toskanji. 2° Dn. 25 maja do kard. Mac Rory arcb. d’Armagh (Ir- 
landja) który został mianowany legatem apostolskim na uroczy­
stość założenia kamienia węgielnego pod nową katedrę metro­
politalną w Liverpool’u. 3° 16 lipca do Czcig. O. Baldini Genera­
ła Serwitów z okazji 700 lecia założenia Zakonu.

Św. Kongreg. Soboru.
5 marca 1932

P rincip is A lberten . e t  S ask atoon em .

M issarum  „pro populo“.

Sprawa godna uwagi, gdyż analogiczne wypadki mogą się 
zdarzać wszędzie, przedstawia się jak następuje. Na terytorjum 
diec. Prince Albert i Saskatoon w Kanadzie istnieje wiele parafij 
które nie posiadają dokumentu erekcji, nie dla tego, żeby te za­
ginęły, gdyż parafje jak wogóle diecezja są nie tak stare, lecz po- 
prostu nie były formalnie erygowane, istnieją de facto. Biskup 
tedy prosi o rozstrzygnięcie wątpliwości, czy rektorowie tych 
parafij są obowiązani do odprawiania Mszy św. za parafjan. 
Przy sposobności prosi również o rozstrzygnięcie drugiej podob­
nej wątpliwości, czy t. zw. vicarii perpetui, którzy mają terytor- 
ja będące właściwie częścią parafji, ale od niej na stałe oddzielo­
ne i zupełnie niezależne tyle tylko, że nie erygowane jako para­
fje —  podlegają również obowiązkowi odprawiania Mszy św. 
„pro populo“ swojego terytorjum.

W wywodach in jure decyzja św. Kongregacji przytacza ar­
gumenty biskupa, skłaniającego się, jak widać, raczej ku odpo­
wiedzi negatywnej w obydwu wypadkach. Uważa on mianowi­
cie, że 1° bez formalnego dekretu erekcji nie może powstać 
parafja, gdyż kan. 687 nadanie osobowości prawnej zrzeszeniom 
wiernych czyni możliwem jedynie przez formalny dekret władzy 
kościelnej, a nadto kan. 1418 nakazuje erygowanie beneficjów 
przez odpowiedni dokument prawny. 2° tylko .proboszcz we wła- 
ściwem znaczeniu tego słowa obowiązany jest ex justitia do



aplikowania Mszy św. pro populo, bo nawet w wypadku wikar- 
jusza adjutora, który we wszystkiem zastępuje proboszcza stale 
niezdolnego do wypełnienia swoich obowiązków —  obowiązek 
Mszy św. za parafjan pozostaje na proboszczu (Kan. 475, § 2) 
Podobnie kan. 476 § 6 odnośnie do wikarjusza kooperatora. 
Ponieważ zaś w wypadku, o który chodzi niema ściśle mówiąc 
parafji, więc niema i proboszcza we właściwem znaczeniu. 
3° O obowiązku ex consuetudine nie może być mowy bo diece­
zja istnieje od niedawna. Jednakowoż tezy przyjęte przez św. 
Kongregację obalają te rozumowania. Już bowiem w prawie 
przedkodeksowem uznawano powstanie parafji „ex lapsu tem­
poris" gdy rektor parafji przez dłuższy czas publicznie spełniał 
obowiązki proboszcza. Wtedy bowiem interwencja Władzy ko­
ścielnej, potrzebna do erygowania parafji była praesumpta" (Fer- 
raris. Bibl. can. v. parochia n 10 sq.) Podobnież orzeczenia Św. 
Kongr. Soboru z dn. 18 marca 1881 r. (Collectanea S. C. de Prop. 
Fide II n 1548) wynika, iż istnienie parafji ustala się nie tylko 
na mocy dekretu erekcyjnego, ale również z tych wszystkich ele­
mentów, które na pojęcie' parafji się składają, a więc określone 
terytorjum, pewna ilość wiernynh, duszpasterz, odnoszenie się 
biskupa traktującego daną placówkę jako parafję i t. d. Jeśli zaś 
przed kodeksem było możliwe istnienie kanoniczne parafji bez 
dekretu erekcji to, wnioskuje św. Kongregacja, należy uznać, że 
jest to możliwe i nadal, gdyż według zasad samego kodeksu pra­
wo nie działa wstecz (kan. 10), kodeks pozostawia nietknięte 
t. zw. jura quaesita (kan. 4),  osoby wreszcie moralne są z natu­
ry swej wieczyste (kan. 102, § 1.)

Ponadto według kan. 100 osoby prawne w Kościele mogą 
istnieć nietylko na mocy udzielenia im osobowości prawnej przez 
kompetentnego zwierzchnika ale również z samego prawa. A na­
wet sam przepis prawa nie potrzebuje być wyrażony expressis 
verbis, można go wywnioskować z innych powiedzeń, jak np. 
w kan. 324, 531 i t p. A zatem i parafja, jakkolwiek jej normal­
ny sposób powstania jest per decretum formale erectionis —  mo­
że powstać i być uważaną za kanonicznie ukonstytuowaną rów­
nież bez tego dekretu, o którym kodeks nie mówi, że jest „ad 
validitatem" a nie można przypuszczać nieważności jakiegokol­
wiek aktu bez wyraźnego przepisu prawa, gdyż jest to res odio­
sa ( kan. 11 ,1680 § 1).

A zatem błędnem jest założenie, że nie może istnieć prawdzi­
wa parafja bez formalnego dekretu erekcji. Kanony 687 i 1418 
zastały tu zastosowane nietrafnie, pierwszy bowiem z nich odno­
si się tylko do stowarzyszeń wiernych, które mogą mieć lub nie 
mieć osobowości prawnej, mogą istnieć i rozwijać się bez tejże 
osobowości, kościół, dobro publiczne nie jest tu tak zaintereso­
wane jak w istnienie parafji, różnica między parafją a innemi 
stowarzyszeniami wiernych jest tak znaczna, że nie można tu



przeprowadzać analogji i drugi zaś z kanonów przytoczonych
—  1418 —  przedewszystkiem, jak to subtelnie odróżnia decyzja 
św. Kongregacji, mówi o dokumencie konstytucyjnym samego 
beneficjum nie zaś o dekrecie erekcyjnym parafji, a powtóre 
w kanonie 1418 nie jest powiedziane', że dokument ten jest ad 
valorem, zgodnie więc z zasadami ogólnemi kodeksu nie moż­
na odmówić ważności erygowania beneficjum bez tego dokumen­
tu, jakkolwiek jest on ex praecepto wymagany.

Przechodząc do uzasadnień in facto, św. Kongregacja bierze 
pod uwagę głównie dokumenty nominacyjne na parafję, o które 
chodzi, i stwierdza, że jest tam mowa o parafjach o prawach 
i władzach przysługujących z prawa ogólnego prawdziwym pro­
boszczom, o wyznaniu wiary, które obowiązani są złożyć pro­
boszczowie w myśl. kan. 1406 § 1 n 7., o określonym terytorjum 
i wogóle o rzeczach, które jedynie do parafji kanonicznie erygo­
wanej mogą się odnosić. Ponieważ dokumenty te są wydawane 
przez Ordynarjusza, wystarczają, aby uznać te parafję za kano­
nicznie erygowane powagą biskupa, jakkolwiek nie było formal­
nego dekretu erekcji.

Co do drugiej kwestji, to wątpliwość, jak wynika z pytania 
biskupa, miała te same podstawy, co i pierwsza, mianowicie brak 
erekcji formalnej na parafję terytorjów posiadanych przez wi- 
karjuszów na stałe. Natomiast św. Kongregacja, suponując zresz­
tą rozstrzygnięcie tej kwestji w pierwszej wątpliwości, przenosi 
wątpliwość na inny teren mianowicie, czy wikarjusze ci mają peł­
ną władzę proboszczowską. Ponieważ zaś jest to kwestją faktu, 
bo jak wiadomo prawa i obowiązki wikarjuszów określa się na 
mocy przedewszystkiem dokumentów nominacyjnych, następnie 
statutów diecezjalnych i wreszcie jeśli chodzi o kooperatorów — 
zleceń proboszcza (kan. 474 —  476) św. Kongregacja nie może 
jej rozstrzygnąć kategorycznie.

Konsekwentnie do tych zasad na wątpliwości sformułowane, 
jak następuje:

I. An parochi teneantur ad Missam pro populo applicandam, 
in casu.

II. An vicarii perpetui eadem obligatione teneantur, in casu.
Św. Kongregacja odpowiada:
Ad I. Affirmative
Ad II. Affirmative, si plena potestate paroeciali sint praediti.
Decyzja została potwierdzona przez Ojca św. w dn. 20 mar­

ca 1932 r.

Św. Kongreg. Obrzędów.

i. 9 lipca 1933 r. Turyn. —  Dekret o heroiczności cnót Do­
minika Savio ucznia św. Jana Bosco.



II. 6 sierpnia 1933r. Neapol i Besanęon. Dekret zatwierdza­
jący dwa cuda wymagane do kanonizacji błog. Janiny-Antydy 
Thouret założycielki Sióstr Miłosierdzia z Besanęon, beatyfiko­
wanej w r. 1926.

Św. Kongreg. Seminarjów i Uniwersytetów.

1 września 1933 r.

K anoniczna erek c ja  w R zym ie N au k ow ego  In sty tu tu  M isyjnego  
z p raw em  u d z ie len ia  stop n i ak adem ick ich .

Ut sa c ro ru m  alum ni,  q uos  D om in u s  ad  E vange lium  in te r  Gen tes  p r a e ­
d ica n d u m  advocet,  in o m nibus  disciplinis, tu m  sacris  cum  p rofan is ,  q u a e  
Missionariis  opus  sint, e ru d ia n tu r ,  E m us  D. C ard ina l is  P ra e fec tu s  S acrae  
C o n g re g a t io n is  de P ro p a g a n d a  Fide supp l ic i te r  postu lav it  u t  1 n s t i tu tu m  
Missionale Scientif icum, p en es  Pontif ic ium  A th e n a e u m  U rb a n ia n u m  n u ­
p e r r im e  conditum , c an o n ica  e rec t ione  rite  d o n a re tu r ,  facta  e idem  in p e r ­
p e tu u m  p o tes ta te  g rad u s  academ icos  conferendi.  S u m m u s Pontifex  P ius 
Pp. XI feliciter regnans ,  r e fe ren te  in f rasc r ip to  C ard ina l i  S ac rae  h u ju s  C o n ­
g rega t ion is  P rae fec to ,  p e t i t ionem  benevolen ti  an im o excep it  e d em q u e  sa- 
t isferi jussit .

Q u a p r o p t e r  h a ec  Sac ra  C o n g re g a t io  p ra e se n t i  dec re to  Ins t i tu tum  Mis­
sionale Scientif icum ap u d  Pontif ic ium  A th e n a e u m  U rb a n ia n u m  canon ice  
erigit  a tq u e  e rec tu m  d e c la ra t  cum  ju re  g rad u s  academ icos  conferend i  s e ­
c u n d u m  S ta tu ta  ab h o c  Sacro  D icas ter io  a p p ro b a ta .  C o n tra r i is  quibusl ibe t  
m inim e obstan tibus.

D a tu m  R om ae ,  ex A E dibus  Sancti  Callisti, die 1-a sep tem bris  1933.

C. C ard .  BISLETI, P rae fec tus .

E. R u ffin i, S ecreta r iu s.

św. Penitencjarja.
(Dział Odpustów)

20 września 1933 r.

Wyjaśnienie klauzul „nawiedzenia kościoła lub kaplicy" i 
„modłów w intencji Ojca św.“

D eclara tio ,
D isp u tan tib u s  nec  in eam d em  sen ten t iam  conven ien t ibus  viris doctis 

c irca  sensum  ac vim c la u su la ru m  „v is itand i  ecclesiam  au t  o ra to r iu m  p u b l i ­
cum  vel ( p ro  legitime u ten t ib u s )  se m ip u b l icu m "  e t  „ p r e c a n d i  ad  m en te m  
Sum m i Pontificis**, q u a e  in d u lg e n t ia ru m  concess ion ibus  n o n  ra ro  addi so ­
lent,  Ssmus D. N. P ius divina Pro v id en tia  Pp. XI, ad  in s tan t iam  in fra



scrip ti  C ard ina l is  Paen iten tia r i i  Majoris, in audientiis ,  die 1 6 ju n . i  ac  die
8 juli i  c. a. e idem impert i t is ,  ad  o m n em  in p o s te ru m  d u b ie ta tem  anxie ta-  
t e m q u e  a u fe re n d am  benigne  d e c la ra re  d ig n a tu s  est, p e r  v is i ta t ionem  ecc le ­
siae vel (u t  su p r a )  ora tor i i ,  intelligi ,,a ccessum  ad hoc vel ad  illam sa l tem  
cum  in ten t ione  q u a d a m  genera li  seu implicita  h o n o ra n d i  D eu m  in se vel in 
Sanctis  suis, a liqua  adh ib i ta  prece ,  et qu id em  prece  p ra esc r ip ta ,  si a liqua  
im pos ita  fuit ab  indu lgen t iae  la rg i to re ,  vel a l iqua  qua libe t  sive orali  
sive e tiam  m en ta l i  p ro  c u ju sq u e  p ie ta te  ac  devotione**; c lausu lae  vero  
,,p re ca n d i  ad  m en te m  Sum m i Pontificis** p lan e  satisfieri ad jic iendo  ceteris 
op e r ib u s  p raesc r ip t is  rec i ta t ionem  ad eam  m en te m  unius,  u t  a iunt ,  Pa ter ,  
Ave  et Gloria,  re licta  tam e n  l ibe r ta te  singulis  fidelibus, ad n o rm a m  can. 
934 § I, quam libe t  a liam o ra t io n em  recitandi  ju x ta  u n iu sc u ju sq u e  p ie ta ­
tem  a u t  devotionem  e rg a  R o m a n u m  Pontif icem.

D a tu m  R om ae ,  ex Sacra  P aen i te n t ia r ia  A posto lica ,  die 20  sep tem bris
1933.

L. C ard .  LAURI, P aen iten tia r iu s  M ajor.

I. T eodor i ,  Secretar ius .

U w a g i .

Nieodzownym warunkiem zyskania odpustów jak wiadomo, 
jest, między innemi, wypełnienie praktyk przepisanych przez 
udzielającego odpusty (kan. 925 § 2).  Najczęstszemi praktykami 
przepisanemi są: spowiedź, Komunją św., modlitwy w intencji 
Ojca św., zwane warunkami zwykłemi (conditiones consuetae) 
oraz nawiedzenie kościoła. Znaczenie tych warunków i sposób  
ich wykonania wyjaśniają tak odpowiednie kanony kodeksu jak 
i szereg orzeczeń Stolicy Świętej (dawniejszej św. Kongreg. Od­
pustów i Relikwij—  oraz św. Penitencjarji). Mimo to pozostało 
jeszcze wiele wątpliwości, z których dwie rozstrzyga przytoczo­
na Deklaracja św. Penitencjarji z dn. 20 września 1933 r.

I. Odnośnie do „nawiedzenia kościoła'1 —  dotychczas kan. 
929 wyjaśnił, co należy rozumieć pod słowem kościół, kan. 923 
wskazywał czas, w którym nawiedzenie należało odbyć, sama 
natomiast istota „nawiedzenia" nie była wyjaśniona. Autorowie 
uważali za wystarczające wejście do kościoła z intencją uczcze­
nia Boga, chociażby b. ogólną, np. Cappello: „odwiedza kościół, 
kto wchodzi doń aby ozdobić ołtarz. Żadna modlitwa formalna 
nie jest wymagana". Inni wymagali znowu modlitwy i to ustnej. 
(De Sacramentis v. II p. I n. 972, 50).

Obecnie prócz wymaganej intencji uczczenia Boga jest nadto 
wymagana modlitwa —  a więc nie wystarczy np. wejście do ko­
ścioła celem obejrzenia dzieł sztuki tylko —  ale wystarczy modli­
twa myślna, jeśli żadna nie jest przepisana, jeśli zaś między warun­
kami zyskania odpustu są przepisane jakiekolwiek modlitwy te



właśnie mają być odmówione w kościele podczas nawiedzenia. 
A więc jeśli np. do uzyskania odpustu udzielonego „pod zwykłymi 
warunkami" jest dołączony warunek nawiedzenia Kościoła, to wte­
dy modlitwy w intencji Ojca św. należy odmówić w kościele. W y­
starczalność modlitwy myślnej w wypadku pierwszym jest pewną 
inowacją, gdyż dotychczas skoro jakąkolwiek modlitwę nakazy­
wano, miano na myśli zawsze ustną na wzór zasady kan. 934 § 1.

II Co do „modlitw w intencji Ojca św.“ dotychczas kan. 
934 § 1 orzekał tylko 1° że ma to być modlitwa ustna, nie w y­
starcza myślna 2° rodzaj modlitwy czyli jej treść może być dowol­
nie obrana przez zyskującego odpust. Co się tyczy natomiast 
wielkości, rozmiarów, trwania tej modlitwy dotychczas sprawa 
była dość sporna. Najbardziej „łagodna" opinja była, że w y­
starczy jedno „Ojcze nasz", inni na wzór odpustów Porcjunkuli 
wymagali 6 Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała Ojcu, sententia com­
munis mówiła o 5 pacierzach, na tą opinję powoływały się w y­
jaśnienia Św. Kongregacji z r. 1924 (conf. A. A. S. vol. XVI p, 342-, 
347.) stąd Noldin-Schmidt opinję uważającą, że wystarczy mniej 
niż 5 pacierzy nazywał „non tuta" (De sacram, n. 324.) inni 
np. Cappello, uważali za wystarczającą modlitwę krótszą, zwła­
szcza pobożniej odmówioną (op. c. n. 973, 2°). Obecnie mamy 
autentyczną deklarację, iż wystarczy 1 Ojcze nasz, Zdrowaś i 
Chwała Ojcu. Oczywiście kan. 934 § 1. pozostaje w mocy, a więc  
zamiast jednego pacierza można odmówić inną modlitwę równej 
mniejwięcej wielkości, zawsze jednak musi to być modlitwa ust­
na nie myślna. Ważność tego orzeczenia ma więc dość duże zna­
czenie praktyczne, ułatwia bowiem na przyszłość zyskiwanie od­
pustów, i kładzie kres wątpliwościom i niepokojom, jakie mogły 
się tu nasuwać.

25 września 1933 r.

N adanie odpustu  m odlitew ce do N. M„ P.

Ssm us D. N. Pius div. P rov .  Pp. XI, in au d ie n t ia  in fra  sc r ip to  C a r d i ­
nali  P aen i ten t ia r io  M ajor i  die 2 1 juii i  c. a. concessa ,  om nibus  chris tif ideli­
bus  ben igne  larg ir i  d igna tus  est in d u lg e n tia m  p artia lem  trecen to ru m  d ie ­
rum  toties lu c ra n d a m  quoties  inv o ca t io n em  M aria, M ater g ra tia e , M ater  
m iser ico rd ia e , T u  n o s ab h o ste  p r o te g e  et m ortis h ora  su sc ip e  sa l tem  corde  
con tr i to  rec i tave r in t  et p len a r ia m  suetis  condit ion ibus  sem el in m ense  a c ­
q u i ren d a m ,  si quo tid ie  p e r  in te g ru m  m en sem  eam d em  rec i ta t io n em  p e r ­
solverint.  P rae sen t i  in p e rp e tu u m  v a li tu ro  absque  ulla  Brev.s  exped  tione 
et con tra r i is  qu ibusl ibe t  non  obstan tibus.

D a tu m  R om ae ,  ex  A Edibus  S. P aen iten tia r iae ,  die 25 sep tem br is  1933.

L. C a rd .  LAURI, Pa e n i te n t ia r iu s  Major.

I. T eodor i ,  Secretar ius .



M odlitw a.

,,M arie M ater  gratie  
M a te r  m iser icord iae  
T u  nos ab hoste  p ro teg e  
E t m or t is  h o r a  susc ipe“ .

została obdarowana podwójnym odpustem a) cząstkowym 300 
dni toties quoties oraz b) zupełnym raz w miesiącu pod warun­
kiem, że była codziennie przynajmniej raz odmawiana oraz pod 
warunkami zwykłemi t. j. spowiedzią i Komunją św. i modłami 
w intencji Ojca św. (wystarczy 1 Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała 
Ojcu według wyżej przytoczonej deklaracji z 20 września 1933 r.).

Przypominamy, że aby móc zyskać odpust za odmówienie 
powyższej modlitwy w jęz. polskim tłomaczenie musi być wier­
ne, potwierdzone przez Św. Penitencjarję lub jednego z Ordynar- 
juszów polskich. Wszelkie dodatki, opuszczenia i zmiany powo­
dują utratę odpustów (kan 934 § 2). Podajemy tłomaczenie 
z Wiadomości Archidiecezjalnych Warszawskich (Grudzień 1933 
r.) „I Marjo, Matko łaski, Matko miłosierdzia, broń nas od nie­
przyjaciół i przyjm w godzinę śmierci".

X. K K.

W I A D O M O Ś C I .
Z E P I S K O P A T U .

K s. K ard yn ał H lo n d  o ro d z in ie  
c h rześc ija ń sk ie j. W  niedzielę 7 s tycz­
n ia  r. b. odbyła  się w P oznan iu  aka-  
d e m ja  ku czci Św. Rodziny. S k o rzy ­
stał z tej okazji  J. Em. Ks. Kard .  
H lond,  by  p rz y p o m n ieć  zeb ran y m ,  
g odność  i zadanie  rodz iny  ch rześc i­
jańsk ie j .

J. E m in e n c ja  mówił,  j a k  n a s tę ­
p u je :

„ Już  zew nę trzne  w a ru n k i  dzisiej­
szego naszego zeb ra n ia  ---- m ówił Ks.
K a rd y n a ł  św iadczą o tem , j a k  ba rdzo  
g łęboko  do dusz po lsk ich  p rzem aw ia  
idea  rodziny. Z b ie ram y  się na  tej sali 
po  raz trzeci, aby  ro k  rozpocząć  od 
rozw ażan ia  tych  wielk ich  ideałów, 
k tó re  S tw ó rc a  złożył w rodzinie. 
I zawsze sala  ta  jes t  p rzepe łn iona ,  
zawsze rozbrzm iew a  o n a  jak im ś  g łę­
bokim , p o tężn y m  to n em  w yznan ia  t e ­
go, czem jest  w idea łach  ch rze śc i ja ń ­
skich  rodzina.

Dziś znów zebra l iśm y  się, ab y  r o ­
dzinę chrześc i jańską  uczcić  w dzień 
uroczystości  św. Rodziny  B etle jem ­
skiej. My spieszymy do Betlejem. 
A  d o k ą d  idą te  n a rody ,  k tó re  nie 
spieszą do Betle jem? Jakież  ro z p rę ­
żenie p a n u je  już  dzisiaj w ty lu  k r a ­
j ach  na  p u n k c ie  rodziny!

N iedaw no  zag ra n ic ą  będąc ,  b a ­
da łem  ta jem n ice  p e w n y ch  szczególnie 
zawziętych  ru c h ó w  an ty ch rześc i jań -  
sk ich  i w je d n e m  z dzieł wyczy ta łem , 
że już  b a rdzo  d aw n o  pow zię ta  r e w o ­
luc ja  oba len ia  ch rześc i jaństw a  na  tem  
po lega ła ,  że ch rześc i jańs tw u  trzeb a  za ­
t ru ć  rodzinę,  t rzeb a  zabić rodzinę, 
t rzeb a  zabić w pływ  rodz inny  i w r o ­
dzinie zabić  w pływ  w ychow aw czy .  
W te d y  pow iada  ta  rew o lu c ja :  , ,ch rze ­
śc i jaństwo rozproszy  się i zniknie**. 
My czu jem y, że w tym  k ie ru n k u  w re  
p e w n a  u k r y t a  p ra ca ,  m y  czujem y, że 
rodzinę p o d k o p u je  się i rozsadza.



W  Sow ie tach  n iem a  już  dzisiaj nazw y  
ojca, n iem a  nazw y  m atk i ,  dz iecku nie 
wolno w itać  o jca  im ieniem  ojca ,  nie 
w olno  dz iecku m atk i  w i tać  imieniem  
m atk i ,  w o lno  ty lko  w itać  imieniem  
oby w a te la  i obywatelk i ,  bo  to są ty l ­
ko ... obyw atele .  O jc a  n iem a,  m atk i  
niema, bo n iem a  już  rodziny. Idzie ta  
fala  coraz  dalej  pop rzez  wszelkie  inne 
k ra je ,  d o c ie ra  o n a  i do nas.  W szystko  
to, co godzi w  świętość  kato lickiej  
rodziny, wszystko  to, co p o d k o p u je  jej 
jedność,  jej c h a r a k te r  sa k ram e n ta ln y ,  
jej  wzniosłe ideały, wszystko to jest 
tą  sam ą  p ra cą ,  k tó ra  p o d k o p u je  ch rze ­
śc ijaństwo.

D la tego  m y dzisiaj zebra liśm y 
s ę, aby  p odkre ś l ić  zasady  rodziny 
ch rześc ijańsk ie j ,  podkreśl ić ,  że rodzina 
chrześc i jańska ,  zwłaszcza w po jęc iu  
ka to l ick iem , jest  bo sk ą  ins ty tuc ją ,  k tó ­
ra  istnieje nie z łaski kogokolw iek-  
bądź, ale istnieje ty lko  z u s tanow ien ia  
boskiego i od Boga sam ego  m a  swoje 
p ra w a  i nakazy .  M ałżeństwo chrześc i­
jańsk ie  i rodz ina  ch rześc i jańska  ma 
swoje cele przez  S tw órcę  w yznaczone  
i tych  celów zm ien iać  i p rzek re ś lać  nie 
wolno.

W szystko  to, cokolw iek  się dzi­
siaj dzieje i cokolw iek  s 'ę  pod tym  
względem  fałszuje, aby  tę  rodzinę pod 
w zględem  świętości obyczajów , pod  
względem  wzniosłości ideałów, celów 
o raz  społeczności i współżycia  obn i­
żyć, to w szystko jes t  p o d k o p y w a n iem  
rodziny  sam ej,  jes t  n ie ty lko  p ra c ą  
p rzec iw  rodzinie,  ale p ra c ą  przec iw  
pań s tw u .  A  to ,,św iadom e m acierzyń-  
s tw o “ , ja k  je  dziś nazyw a ją ,  je s t  p r a ­
cą p rzec iw  rodzinie i p rzek re ś lan iem  
zad ań  rodziny. Szerzenie tego  „ św ia ­
d o m ego  macierzyństwa** nie je s t  p ra c ą  
obyw atelską ,  jest  czynem  a n ty p a ń ­
stwow ym, an ty ch rześc i jań sk im .  Kto 
ta k  twierdzi i p o s tęp u je ,  p raw ie  że się 
p rzyzna je  do d e k ad e n ty z m u  w sp ó ł­
czesnego kobiety ,  k tó ry  n a ro d y  p o ­
grąża  w u p ad k u .

My przyszliśm y tu ta j  podkreś l ić  
znaczenie  rodz iny  w sensie ch rześc i­
j ań sk im  i bożym, w tym  sensie rodzi­
ny  bożej, przez  Boga u s tanow ionej ,  
m a jące j  swoje p ra w a ,  cele i p rz ez n a ­
czenie, k tó ry ch  ludzka  rę k a  p r z e k r e ­
ślić nie może i nie p ow inna .  W  tem  
z naczen iu  o d d a je m y  dziś g łęboki hołd  
wszystk im  naszym  rodzinom , k tó re

ty m  d u c h em  żyją  i k tó re  w n a j t r u d ­
niejszych w a r u n k a c h  b y tu  um ie ją  tego  
d u c h a  zachow ać.  C h c em y  oddać  cześć 
m a tk o m , k tó re  w tych  n a j t r u d n ie j ­
szych czasach są w zo rem  m a te k  w z n a ­
czeniu ch rześc ijańsk im , ch ce m y  oddać  
cześć tym  ojcom, k tó rzy  dzisiaj n ie ­
jed n o k ro tn ie  p raw dziw e  m ęczeństw o 
p rzechodzą ,  aby  w tak  t ru d n y c h  cza ­
sach  dać  rodzinie środki  by tu  i w y ­
ch o w an ia  i k tó rzy  m im o wszelkich 
przec iw nośc i  d o c h o w u ją  w ie rnośc i  r o ­
dzinnej.

W  tem  znaczen iu  to święto dzi­
siejsze obchodzim y  i chcia łbym , ab y ś ­
m y  wyszli z tem  p rzek o n a n ie m ,  że ta 
rodz ina  polska ,  k a to l icka  jest  p r a w ­
dziwą p o d s taw ą  p aństw a ,  ab y śm y  z tą  
ideą  poszli w n o w y  rok  i tam , gdzie­
kolw iek w p ływ y  nasze s ięgają,  żebyś­
m y  tej po  k a to l icku  po jęte j  rodzinie 
zapewnili  u szanow an ie  i zapewnili  jej 
św ięte prawa**.

A rc y b isk u p  M onachijsk i  K a rd y n a ł  
F a u lh a b e r  o rasyźm ie  i .religji. ---- A r ­
cyb iskup  M on ach ju m ,  K a rd y n a ł  F a u l ­
hab er ,  wygłosił w kościele  św. Mi­
chała  kazan ie  na  tem a t :  C hry s t jan izm  
a teu ton izm , w k tó rem  ostro  wystąpił  
p rzec iw  ide jom  szerzonym  przez 
„ch rześc i jan  niemieckich** i du ch em  
p a n g e rm an is ty c zn y m  p rzep o jo n y ch  
teologów. Misją uczniów C h ry s tu so ­
w ych  —  mówił Ks. K a rd y n a ł  ---- jest
szerzyć E w angel ję  św. w śró d  wszyst­
k ich  ludzi i łączyć ich w jed n o  K ró ­
lestwo Boże, a w Królestw ie  tem  nie 
może być  dzieci u p rzy w i le jo w an y ch  i 
dzieci zan ied b an y ch .  Każdy  n a ró d  ma 
p ra w o  do z ac h o w an ia  swej rasowej 
indywidualnośc i ,  Kościół zaś nie może 
w  żad n y m  w y p a d k u  p o d p o  rząd k o w ać  
s:ę je d n e m u  narodow i.  Ideja  u to żsa ­
m ian ia  religji z n a ro d o w o śc ią  obca  
jes t  ch rześc i jańs tw u  i s tanowi n a w ro t  
ku  p o g ląd o m  s ta ro ży tn e j  Azji.  Mimo 
wielu p se u d o -n au k o w y ch  teo ry j  daw ni 
G e rm an o w ie ,  b io rąc  rzeczy b e zs tro n ­
nie,  posiadali  wiele  wad, i stali się n a ­
ro d em  cywilizowanym  jedyn ie  dzięki 
w p ły w o m  ch rys t jan izm u .  Z asad a  „czy­
stości ra sy “ g łoszona przez  n a ro d o ­
wych  socjalistów, nie pos iada  realnej 
w ar tośc i  ---- kończył  k a rd y n a ł  F a u lh a ­
b e r  ---- a lbow iem  odkup ien i  zostaliśmy
nie przez k re w  n iem iecką,  lecz przez 
k re w  Jezusa  C hrys tusa .  ----



Z M I S Y J .

O d ezw a  do m isjon arzy . P re fek t  
św. K o n g reg ac j i  P ro p a g a n d y ,  k a rd y n a ł  
Fum asoni-B iondi ,  wygłosił  na  Now y 
R o k  przez ra d jo  h o lende rsk ie  p rz e ­
m ówienie  do m is jonarzy  całego świata  
t reści  n a s t ę p u ją c e j :

W ie rn y m  synom  i c ó rk o m  Kościo­
ła, k tó rzy  z najszczytnie jszem  b o h a ­
te rs tw em  walczą o rozszerzenie c h w a ­
ły bożej w k r a ja c h  m isyjnych,  ślę ży­
czenia  i b łogosław ieństw a  na  rok  n o ­
wy. O b y  wciąż nieśli oni po  całej 
ziemi echo  słów an ie lsk ich :  C h w a ła  
na  w ysokośc i  Bogu, aby  dalej głosili 
s łodką  wieść i w ezw anie  Kościoła:  
C h ry s tu s  się narodził,  chodźcie,  p o ­
kłońcie  się Jem u. K ończy  się rok
1933. Sp o g ląd a jąc  wstecz, odnaw ia ją  
się n a m  w pamięci  słowa' Pisma ś w . : 
P an  dał,  P a n  wziął, b łogosław ionem  
niech będzie imię Jego. Rok  m in io ­
ny był dla misyj zaiste rok iem  wie l­
k ich t rosk  i zn acznych  t rudnośc i,  w y ­
w o łan y ch  c iążącym  nad  św ia tem  k r y ­
zysem gospodarczym . P o d d a jąc  się 
woli Bożej m ó w im y :  n iech  się dzit:j'i, 
co O p a t rzn o ść  zesłać m r n  zechce. 
P a m ię ta jm y  przy tem , że faktycznie  
nic nie s t raco n o ,  wszystko bowiem  
dzieje się z woli Bożej. W znosząc  
g m ach  wielki nie z k am ien ia  lecz 
z dusz n ieśm ie r te lnych ,  woli tej j e ­
s teśm y ty lko narzędziami,  a  Pan  
g m ach  swój b u d u je  z a ró w n o  wtedy,  
gdy ludzi rażą  przec iw ności,  j a k  i 
w tedy,  gdy o tacza  ich pom yślność ,  
k tó re j  często nie są gcdni.  Zaiste, 
kończący  się lok  tym  wszystkim, co 
p r a c u ją  w kró les tw ie  ducha ,  p rz y ­
nieść winien  szczególniejsze pociechy.  
Iluż m ożnych  tego  świata,  co całe ży ­
cie walczyli  o szczęście m ate r ja ln e ,  
widzi, j a k  w os ta tn ich  czasach w g r u ­
zy sypią się ich wszelkie  p ro je k ty  i 
n iespodzianie  s ta ją  z pustem i r ę k o m a  
a lbow iem  wszystko stracili!  Dla nas 
n a to m ias t  nic nie było p ró żn em  i, 
choć  w yda je  się, j a k  gdyby Bóg 
w s trzym yw ał  nasze powodzenie ,  choć  
m usim y  dostrzec  p ew ne  cofnięcie się, 
poc ieszam y się ciągle tą  myślą,  że 
O n  jes t  naszym  Pan em ,  m y  zaś Jego 
słudzy, a  zrządzenia  Jego, m im o p o ­
zorów, wiodą nas znów naprzód .  Myśl 
ta  nap e łn ia  nas od w ag ą  i siłą w z a ­
ran iu  R o k u  Nowego. Ci, co c ie rp ią

w y p e łn ia jąc  p rzykazan ie  C h ry s tu so w e  
i b u d u ją c  k ró les tw o  Boże, p os iada ją  
zawsze p ew n o ść  zwycięstwa!

P o la c y  n a  m isjach . P refek tu ra
w C h in a ch . ---- Pod koniec  ub. r.
K o n g re g ac ja  R ozkrzew ien ia  W ia ry  
m ian o w a ła  ks. I. K rau seg o  p re fek tem  
a posto lsk im  w S h u n te n h fu  w C hinach .

Ks. K rause  pochodzi  z Januszko-  
w a pod  Ż n inem  w W ielkopolsce .  U r o ­
dził się w ro k u  1896. W ykszta łcen ie  
średnie  i teo logiczne o trzym ał  u Księ­
ży M isjonarzy  w K rakow ie .  Święcenia  
k ap łańsk ie  o t rzym ał  w roku  1919, 
a  w ro k u  n a s tęp n y m  w y jech a ł  do 
Brazylji, gdzie przez dziewięć lat p r a ­
c ow ał  w śród  naszych  w ychodźców  
w Pa ran ie ,  głównie  w P rudentopolis .  
O p a n o w a w szy  w k ró tk im  czasie język 
p o r tu g a lsk i  niósł również  posługi  d u ­
ch o w n e  Brazyljanom . Miał także sp o ­
sobność  zap raw ić  się do p ra c y  nad 
n a w rac a n ie m  p o g ań sk ich  Ind jan  o- 
siadłych w tam ty ch  okolicach.

Ks. K rau se  już  zaraz  po  w yśw ię ­
ceniu  na  k a p ła n a  wyrazi ł  w obec  swych 
prze łożonych  życzenie pośw ięcen ia  się 
p ra c y  misyjnej  w C h inach .  T o  też 
gdy w roku  192 9 na  życzenie P rz e ­
łożonego g e n era ln eg o  Księży M is jona­
rzy śp. Ks. F ran c iszk a  V erd ier ,  polska  
p ro w in c ja  tegoż Z g ro m a d ze n ia  pod 
jęła  się p ra c y  misyjnej  w C h inach ,  
w ezw ano  ks. K rau seg o  do Polski i po 
w ierzono m u  p rzew odn ic tw o  pierwszej 
g ru p y  m is jonarsk ie j .  Po k i lkum ies ię ­
cznym pobycie  w stolicy w ik a r ja tu  
a posto lsk iego  C h en g tin g fu  dla n a b y ­
cia w p ra w y  w języ k u  ch ińsk im  i z a ­
p o z n an ia  się ze sposobam i p ra c y  
w śród  tubylców, po lscy  Księża Mi­
s jonarze  osiedli w S h u n ten h fu ,  głów- 
nem  o ś ro d k u  po łudn iow ej  części 
w sp o m n ia n eg o  w ik a r ja tu ,  wyznaczonej  
dla ich p ra c y  m isyjnej.  K iedy w sku 
tek  co rocznego  zasilenia tej placówKi 
now em i siłami z Polski liczba m is jo ­
n a rzy  okaza ła  się w y s ta rcza jącą .  S to ­
lica. A p o s to lsk a  na  w niosek  D e leg a ­
ta  A pos to lsk iego ,  Ks. A rc y b isk u p a  
C ostan tin i  oraz  w ik a r ju sza  ap o s to l­
skiego, Ks. Biskupa Schraven ,  d e k r e ­
tem  zdnia  2 marfca ud. r. oddzieliła 
p o łu d n io w ą  część w ik a r ja tu  tw orząc  
p re fe k tu rę  aposto lską,  o d d an ą  K s ‘ę-



żom M isjonarzom  polskim. P ierwszym  
p re fe k tem  aposto lskim , j a k  wyżej 
w spom niano ,  został  ks. Ignacy  K rause .

O becn ie  p ra c u je  tam  12 księży
i dw u b raci  z polskiej  p ro w in c ji  Księ­
ży M isjonarzy. W  s tyczniu  zasili ich 
liczbę dw u n o w y ch  m is jonarzy  z K r a ­
kowa. Do p o m o cy  m ają  k i lku  k a p ła ­
n ó w  chińskich.

Z aznaczyć  należy, że w tejże p re-  
feku trze  aposto lskie j  p r a c u ją  SS. Mi­
łosierdzia polskie  z p ro w in c ji  w a rsz aw ­
skiej, szczególnie w szpita lu  w Shun- 
t e n h fu t  pod  k ie ro w n ic tw em  ks. d -ra  
Szuniewicza. Do p o m o cy  m ają  kilka 
Sióstr chińskie j narodowości.

Poza tem  zaczą tek  now ej misji 
w C h in ac h  p o łu d n io w y ch  oddanej  
przez Stolicę A p o s to lsk ą  p row inc ji  
polskiej  Księży Misjonarzy , stanowi 
W e n ch o w  V/ p ro w in c ji  C zekiang, 
gdzie od dw óch  lat p r a c u je  sześciu 
m is jonarzy  pod  p rzew o d n ic tw em  ks. 
Paw ła  K urtyk i .

N iep o k a la n ó w  w  Jap on ji. ----
Prze łożonym  N iep o k a lan o w a  j a p o ń ­
skiego został O. K. C zap ry k ,  F ra n c  sz- 
kanin .

Urodził  się on  w M ałopolsce  
wschodnie j  we wsi C zerem oszn ia  w r o ­
ku 1890. Do z ak o n u  OO . F ra n c is zk a ­
nów  wstąpił  we Lwowie w ro k u  1 908, 
a został  w yśw ięcony  na  k a p ła n a  
w 1916 r.

Podczas w o jn y  po lsko-bolsze­
wickie j p rzeb y w a ł  ja k o  w ik a ry  w k o n ­
w encie  w Grodnie ,  m a ją c  p o w ie ­
rzoną  sobie także  p a ra f ję .  G dy  bo l­
szewicy zbliżali się do  m iasta ,  m imo 
ogó lnego  pozwolenia,  d a n eg o  księżom 
na  w ycofan ie  się O. Korne li  wraz 
z O. Błażejem Ju s tw an e m  pozostali 
na  s tanowisku .

T a k  dn ia  19 l ipca  o g a rn ę ła  ich 
naw ała  bolszewicka. Z  p o czą tk u  było 
jeszcze znośnie,  a n aw et  Mszę św., 
choć  n ieraz  p rzy  drzw iach  z a m k n ię ­
tych ,  o d p raw iać  mogli .  Gdy jed n a k  
po  klęsce pod  W arszaw ą  bolszewicy 
zaczęli się cofać, n a s ta ły  i dla O jców  
dni ciężkie. K ilka  razy  przychodzili  
już  żołnierze i ich poszukiwali ,  ale 
wm ieszani  w p rz eb ra n iu  w t łum 
sw ’eckich , k tó rzy  się schron ili  do 
k lasztoru ,  zdołali się u c h ro n ić  od 
aresz tow an ia .  O  pó łn o cy  je d n a k  25 
s ie rpn ia  p o n o w n ie  w o jsko  otoczyło

k lasztor  i zdołało o d k ry ć  k ry jó w k ę  
O jc a  G w ard jan a .  A re sz to w an o  go, 
z ab ra n o  i po  jak im ś  czasie z a m o rd o ­
wano .  O. K orne l ju sza  zaś nie uda ło  
im się odnaleźć  m im o p oszuk iw ań  aż 
do 6 wieczorem . Gdy w ojsko  opuściło  
klasztor,  O. Korne li  widząc, że n iep o ­
d o b n a  dłużej w nim się u k ry w a ć ,  udał 
się na  wieś i j a k o  s łużący we wsi 
A dam ow icze  cały miesiąc  w śród  
c iągłego n iebezp ieczeńs tw a przebył.  
W reszc ie  nadeszło oczek iw ane  wojsko  
polskie i O. Korneli  pow róc i ł  do k la ­
sztoru.

Następnie  przez lat  7 był m ag i ­
s t rem  now ic ja tu ,  a w r. I 92 7 został 
o b ra n y  P row inc ja łem .  Po  3 la tach  
p o n o w n ie  o b ran y ,  o tw orzy ł  misję 
w  Japon j i ,  w ysy ła jąc  p ierw szych  p r a ­
co w ników  na założenie N iep o k a lan o w a  
japońsk iego .

Sam  także  p ra g n ą ł  u dać  się 
w k ra je  misyjne,  ale obowiązki u rzędu  
na  to nie pozwalały.

Na kap itu le  p row inc ja lsk ie j  dnia 
20  lipca ub. r. w K rakow ie  odbytej  z o ­
sta je  w yzn aczo n y  na  p rze łożonego  do 
Ja p o n j i  i dn ia  8 września ,  o k rę tem  
, ,C onte  Rosso** wyruszy ł  na  Daleki 
W schód .

P rzy k ła d y  ży c ia  k a to lic k ie g o . ----
P ierw sze  p rzy k a za n ie  k o śc ie ln e . ----
Z jak im  h e ro izm em  w y p e łn ia ją  je 
wioski m urzyńsk ie  z A fry k i  p o łu d n io ­
wej, w skazu je  n a s tę p u ją c y  fakt.  A b y  
zadośćuczynić  po lecen iu  Kościoła,  t a m ­
tejsi m ie szkańcy  w sta ją  o pó łn o cy  i 
p o d ą ża ją  pieszo, częs tok roć  w śród  
os t rego  m rozu  do Kościoła,  przeszło 
30 km. oddalonego .  Msza św. nie roz­
po czy n a  się, d opók i  się wszyscy nie 
zbiorą.  P laców ki te ew ange lizu ją  
Jezuici.

Msza Św. u  powodzian .  —  W  cza­
sie klęski powodzi,  j a k ą  p rzed  rok iem  
d o tk n ię te  zostały n iek tó re  ok ręg i  Chin  
tam te js i  ka to l icy  mieli m ożność  za ­
m an ifes to w ać  głębokie  z rozum ien ie  i 
p rzyw iązan ie  do ku l tu  e u c h a ry s ty cz ­
nego. W  Święto C h ry s tu sa  K ró la  p rze ­
szło 300  w ie rn y ch  p rzybyło  w ło ­
dziach do kościoła,  t. j. do jednego ,  
b u d y n k u ,  k tó ry  się o p a r ł  powodzi. P o ­
nieważ kośció ł był za lany  wodą ,  m ie j­
scowy m is jonarz  wzniósł p ro w iz o ry c z ­
n y  ołtarz, p rzed  k tó ry m  w iern i  p o d ­



czas Mszy św. w łodziach asystowali.  
W  czasie K om unji  św. łodzie jed n a  za 
d ru g ą  p rzesuw ały  się p rzed  o ł ta rzem : 
był to bowiem  jed y n y  sposób, by  w ie r ­
ni mogli  p rzys tąp ić  do Stołu P a ń sk ie ­
go-

A u g u stja n ie  w  H im a la ja ch . ----
Słynni z ak o n n icy  z o p a c tw a  Św. B er­
n a rd a  w Szwajcar ji  założyli k lasztor 
w  H im ala jach .  Po łożony  on jest  na 
w ysokośc i  500 0  m. nad  przełęczą,  k tó ­
ra s tanowi cząstkę  szlaku, p ro w a d z ą ­
cego z Indji  do T ybetu .  Z a k o n n icy  
m ieszkają  p o n a d  g ran icą  wiecznych  
śn iegów (ś red n ia  t e m p e ra tu r a  22° 
m ro zu )  ; poza  sw ą zwykłą  p ra c ą  s a ­
m a ry ta ń s k ą  (o d n a jd y w an ie  przy  p o ­
m ocy  psów - b e rn a rd y n ó w  zb łąk an y ch  
w ę d ro w c ó w ) ,  p r a g n ą  jeszcze zanieść  
Słowo Boże do T ybetu ,  zupełnie  o d ­
grodzonego  od reszty świata.

M ięd zy n a ro d o w y  a k a d em ick i K o n ­
g res  M isyjn y . ---- W  g ru d n iu  ub. r.
w H o land ji  w A m ste rd am ie  odbył się 
d o ro czn y  M iędzynarodow y  a k a d e m ic ­
ki k o n g re s  m isyjny p rzy  ba rdzo  licz­
n y m  udzia le b iskupów  misyjnych. 
Z  tej okazji  b iskup  z Velsen  d o k o n a ł  
in au g u ra c j i  w y s taw y  m ed y cy n y  m i­
syjnej i w dłuższem p rzem ów ien iu  p o d ­
kreślił  wielkie znaczenie  opieki l e k a r ­
skiej na  m is jach . Na p ierw szem  ple- 
n a rn e m  zebran iu ,  ks. prof.  M ulders  
om ówił  encyk l ikę  m isy jną  „ R e ru m  
E cclesiae“ i w skazał  m. in. na  fakt,  
że w czasie o becnego  p o n ty f ik a tu  z o r ­
gan izow ano  do tychczas  144 nowe 
okręg i  misyjne.  W  sam ej ty lko  A f r y ­
ce liczba tych  o k rę g ó w  wzrosła  z 89 
do 124; szczególnie p o m y śln y  jest 
rozwój działalności aposto lskie j  w 
C h inach ,  m im o że k ra j  ten  przeżywa 
n ieu s tan n e  zamieszki polityczne. N ie­
zwykłą  cechą  nowoczesnej  k r u c ja ty  
misyjnej  jest,  zdan iem  re fe ren ta ,  o k o ­
liczność, iż Papieże wzięli jej k ie ro w ­
nictwo we w łasne  ręce. W śró d  uczest ­
n ik ó w  tego ro czn eg o  k o n g re su  p rz e w a ­
żają  re p re z en tan c i  Holandji ,  Belgji i 
Niemiec.

P o stę p y  k a to licy z m u  w  d y p lo ­
m acji ja p o ń sk ie j. ---- Po  n aw ró cen iu
się na  ka to l icyzm  posła  jap o ń sk ieg o  
w W arszaw ie ,  śp. H iru rk i  Kawai,  po 
p rzy jęc iu  ka to l icyzm u przez có rkę  
konsu la  g e n era ln eg o  Japon j i  w Sao 
Pau lo  w Brazylji,  wielkie wrażen ie  
w  świecie  d y p lo m a ty czn y m  wywołał 
fak t  p rzy jęc ia  C h rz tu  św. przez dwie 
córk i  n ow ego  a m b a sa d o ra  jap o ń sk ieg o  
w Paryżu ,  p an ien  Fu sak o  i Mitsuko 
Sato. U roczys tość  C hrz tu ,  B ierzm ow a­
nia i p ierwszej  K o m u n ji  św. odbyła  
się w Brukseli,  gdzie p a n n y  Sato  o d ­
byw ały  n a u k ę  u P ań  N. Serca  Jezu so ­
wego (D am es  du  Sacre  C o e u r ) .

C e rem o n j i  dopełnił  nun c ju sz  a p o ­
stolski p rzy  dworze be lgijskich, mgr. 
Micara .  Oj ciec Święty nadesła ł  depeszę 
z b łogosław ieństw em  aposto lskim . C ó r ­
ki a m b a sa d o ra  zmieniły  religję  za zgo­
d ą  rodziców. ,,E.cho de P a r i s“  w s k a ­
zuje, że w wyższych sfe rach  j a p o ń ­
skich kato l icyzm  czyni ba rdzo  szybkie 
postępy.

K. A . P.

A lza c ja  —  k ra in ą  m isjo n a rzy . —
Na d ru g im  z rzędu kongres ie  f r a n c u ­
skiego „Z w iązk u  M isyjnego K le ru “ , 
o dby tym  n iedaw no  w S trassburgu ,  
stwierdził  zn an y  działacz m isy jny  ks. 
prof. A  Schmidlin ,  że A lzac ja  jest  
p raw dziw ą  k ra in ą  m is jonarzy  i dała  
p ro c en to w o  na jw ięce j  p raco w n ik ó w  
m isyjnych.  Z  Alzacji  wyszedł szereg 
d o s to jn ików  w h ie ra rch j i  kościelnej 
na  m is jach  zag ran icznych :  1. de legat  
A posto lski ,  13 W ik a r ju szó w  A p o s to l ­
skich i 1 6 P re fek tó w  Apos to lsk ich .  
Z  Alzacji  w y w ęd ro w ało  na  misje  p rz e ­
szło 700 kap łanów ,  około  300  b raci  
z ak o n n y c h  i 500 Sióstr M isjonarek .

A trzeba  zważyć, że cała  A lza ­
cja liczy zaledwie 8 4 0 .0 0 0  ka to lików. 
U nas n ie jedna  d iecezja liczy więcej 
dusz... A le  też pap iesk ie  dzieła m i­
sy jne  są w Alzacji  ba rdzo  ro z p o ­
wszechnione .  Wszędzie w każdej p a ­
rafji  od dz iecka  zap ra w ia ją  się k a to ­
licy do  z rozum ien ia  wielkiej idei m i­
sy jne j  i o f iar  dla niej.

Prasa kato licka w Japonji.

W Japonji wychodzi 11 czasopism katolickich.

1 P rz e g lą d  Katolicki — od r. 1881 —
2 G ło s  Katolicki —  ,, 1892 — m ies ięczn ik  — Tokjo.



3 Katolik

4 Z m artw y ch w stan ie
5 P rz e g lą d  Katolicki

Japonji
6 P rzy jac ie l  dz ieck a
7 Bosei

8 B a ran ek  Boży
9 Konnye

10 Liga Matki Bożej
11 Rycerz  Niepokalanej

1923
1923

1933
1929

wydaje  Liga m łodzieży dla in­
teligencji ,  
d la  chorych.

ty g o d n ik  — Tokjo. 
wydają s ios t ry  japońskie ,  
m iesięcznik  m atek  ch rześc i jań ­
skich ,  wydają  O O .  B e rnardyni,  
wydają  O O .  Salezjanie,  
miesięcznik  diecezji  N agasak i ,  
o rgan  sodalicyj marjariskich. 
wychodzi  bezpłatn ie .

Mis. Kat.

R Ó Ż N E .
W a ty k a n  i W ło c h y . ---- P rz e m ó ­

w ie n ia  O jca  św . z ok azji B o ż eg o  N a ­
rodzenia .  D nia  23 g ru d n ia  z r. k a r d y ­
nałowie złożyli O jc u  św. życzenia  
św iąteczne,  p rzyczem  p rzem aw ia ł  dzie­
k an  Świętego K o leg jum  k a rd y n a ł  G r a ­
nito  di Belmonte,  k tó ry  w spom nia ł  o 
p o c iech ach  d u c h o w y ch  R o k u  Św ię te­
go i podkreś l i ł  z d u m iew ającą  a k ty w ­
ność  oraz  n ies tru d zo n ą  działalność 
O jc a  ch rześc i jańs tw a ,  u jaw n io n ą  
w wielk ich  c e re m o n ja c h  jub ileuszo ­
w ych  i n iezliczonych za tru d n ien iach ,  
zw iązanych  z k ie ro w n ic tw em  Kościoła 
pow szechnego .  Mowę sw oją  k a rdynał-  
dz iekan  zakończy ł  w zrusza jącem i swą 
se rdecznośc ią  życzeniami dla N am ies t­
n ika  C hrys tusow ego .

O d p o w ia d a ją c  na  te  życzenia, 
Pap ież  dał w y raz  wdzięczności wobec  
Boga za to n iezwykłe  przejęc ie ,  z j a ­
kiem  sp o tk a ło  się w świecie  całym 
Jego  w ezw anie  do uczczenia  Ju b i leu ­
szu O d k u p ien ia .  Z aznaczyw szy  n a s tę p ­
nie,  że b łędne  było rozpow szechn ione  
wszędzie p rzek o n an ie ,  iż wigili jne sło­
w a  pap iesk ie  będą  m ia ły  c h a ra k te r  
wielkie j,  doniosłej  m ow y Pius XI d o ­
dał,  że nie wygłosi ani wielkiej,  ani 
małej m owy, lecz ty lko  rodz inne  p rz e ­
m ówien ie  o dw u sp raw ach ,  k tó re  n a j ­
bardziej  z w rac a ją  na  siebie u w agę  
w  tej chwili , t. j. o s tery lizacji  i o 
ogó lnem  zam ieszan iu  w s to su n k a c h  
św ia tow ych .  W  kwestji  s tery lizacji  
Święte O f ic jum  ogłosiło d e k re t  z 193 1 
r. a  odpow iedzia lnym  p re fe k tem  tej 
K o n g re g ac j i  jes t  sam  Papież. W  roku  
1930 O jc iec  św. ogłoś ł encyk l ikę

,,Casti c o n n u b i i“ , ta k  radośn ie  p rz y ­
ję tą  przez  cały świat. T e  dw a d o k u ­
m en ty  w skazu ją  wszystk im  w ie rn y m  i 
wszystk im  k ap łan o m ,  co należy sądzić
o tem  w s trę tn em  zarządzeniu  i j a k  p o ­
uczać  o niem. Co się tyczy ogólnego  
p ow ik łan ia  s to su n k ó w  św ia tow ych ,  to 
Pap ież  p rz y p o m n ia ł  słowa N apo leona ,  
k tó ry ,  z ap y ty w an y ,  co jes t  na jbardzie j  
niezbędne  do p ro w ad zen ia  w ojny,  o d ­
rzekł:  pieniądze. Z a p y ta n y  po raz d r u ­
gi, powiedział ---- p ieniądze. N a g a b y ­
w a n y  wreszcie po  raz trzeci ---- d o ­
dał:  pieniądze. Podobn ie  Papież  w o ­
bec tych  przeciw ieństw, p ow ik łań  i 
p ró ż n y ch  wysiłków, by  p rzyw rócić  
św ia tu  pokó j ,  może powiedzieć :  k o ­
nieczna  jest  m odli twa, jeszcze raz m o ­
dlitwa, zawsze m odlitwa. T a k  czyni 
zawsze Papież  i ufa, że ta k  czynią 
wszyscy wierni,  o k azu jąc  posłuszeń ­
stwo nakazow i Zbaw ic ie la ,  k tó ry  p o ­
wiedział: ,,O p o r te t  sem p er  o ra re  n u n ­
q u a m  de f ice re“ (Należy zawsze m o ­
dlić się, n igdy  nie ro z p ac za ć ) .

Przem ów ien ie  swoje  O jc iec  św. 
zakończy ł  udzie leniem b łogosław ień­
s twa aposto lsk iego  zeb ranym .

Boże N a ro d zen ie  w  W a ty k a n ie .
---- Mszę św. z okazji  Bożego N a r o ­
dzenia  O jc iec  św. odpraw ił  w kap licy  
p ry w a tn e j  sw ych a p a r ta m e n tó w .  Na 
Mszy św. by ła  obecna  ty lko  rodz na  
Pap ieża  i nieliczni dom ownicy .

W  sali t ro n o w e j  W a ty k a n u  
O jc iec  św. p rzy ją ł  k o m en d an tó w ,  
o f ice rów  gw ard j i  p rzybocznej  oraz  
g w ard ję  sz lachecką  w kom plec ie ,  k tó ­



rzy p rzybyli  złożyć Papieżowi życze­
n ia  św iąteczne. D z ięku jąc  za  w yrażo n e  
uczucia ,  życzył O jc iec  św. zeb ranym , 
b y  w  n ieb aw em  ro zp o czy n a jący m  się 
ro k u  now ym  świat w kroczy ł  na  drogę ,  
w y p ro w a d z a ją c ą  go z pow ik łan y ch  
s to su n k ó w  g o spodarczych  i po l i tycz ­
nych.  D rogę  tę zna jedyn ie  O jc iec  św., 
a  jes t  n ią  d ro g a  w sk azan a  przez  J e ­
zusa  C h ry s tu sa ,  m ów iącego :  Jam  jest  
d ro g ą  p ra w d y  i życia.

K o n sy sto rz  p a p iesk i —  W  p o n ie ­
dzia łek 1 5 stycznia  r. b. odbył się na  
W aty k a n ie  konsys to rz  pap iesk i  w  s p r a ­
wie cz terech  w n iosków  k a n o n iz ac y j ­
nych .  W  k onsys to rzu  wzięło udział 
dwudzies tu  k a rd y n a łó w ,  3-ch  p a tr ja r -  
ch ó w  i czterdzies tu  a rcy b isk u p ó w  i b i­
skupów .  Po  wypow iedzen iu  się o b e c ­
nych  w  sp raw ie  p rzed s taw io n y ch  
w n iosków  i j ed n o m y śln em  z a a k c e p to ­
w a n iu  ich, O jc iec  św. ciesząc się 
z tego w y n ik u  zalecił dalsze m odły  
i ustali ł  d a ty  u roczystości  k a n o n iz a ­
cy jn y ch .  4 m a rc a  n as tąp i  kan o n izac ja  
M arji-M ichaeli,  założycielki Z g r o m a ­
dzenia  Sióstr N ieusta jące j  A d o ra c j i  
N. S a k ra m e n tu ,  1 1 m a rc a  Ludwiki  
de Marillac, założycielki Z g ro m a d z e ­
nia  C ó re k  Miłosierdzia, 19-go m arc a  
---- Pom piljusza  Marji  P ir ro t t iego ,  p i ja ­
ra  i 1 kw ie tn ia  ---- Ja n a  Bosco.

K s. A rcy b isk u p  Cf.riaci n u n c ju ­
szem  w  P o rtu g a lji. ---- Ks. P io tr  Ciria-
ci, a rcy b isk u p  ty tu la rn y  T a r s u  i n u n ­
cjusz  aposto lski  w  Pradze  Czeskie j,  
m ia n o w a n y  został  n u n c ju szem  Stoli­
cy  Świętej w Portuga lj i .

JE. Ks. P io t r  Ciriaci,  u rodzony  
w Rzymie w r. 1885, k o n se k ro w a n y  
został  w r. 1928. S tanow isko  n u n c ju ­
sza w P radze  objął  po  ks. a r c y b i sk u ­
pie F ranc iszku  M arm agg im ,  obecnym  
n u n c ju sze m  aposto lsk im  w Polsce.

N o w y  R ek tor  n a js ły n n ie jszeg o  
u n iw e r sy te tu  k a to lick ieg o  „ G regoria -  
n u m (< w  Rzymie. —  Na miejsce  u s tę ­
p u ją c e g o  d o tychczasow ego  re k to ra  
G r e g o r ia n u m  w Rzymie O. F e r d y n a n ­
da  W il lae r ta  T. J. p o w ołany  został  O. 
Mac C o rm ic k  T. J.

O. Mac C o rm ic k  jes t  rodow itym  
A m e ry k a n in e m ,  w  r. ] 903 wstąpił  do 
z ak o n u  O. O. Jezu itów  w prow inc ji  
M ary lan d -N o w y  York. Po  u k ończen iu

s tu d jó w  filozoficznych i teo log icznych  
odbył dalsze s tu d ja  spec ja lne  w R zy ­
mie, po  k tó ry c h  uzyskał  dyp lom  jak o :  
m ag is te r  aggrega tus .

Po pow roc ie  do A m e ry k i  p o w ie ­
rzono  m u n adzór  nad  zak ładam i jezu- 
ickiemi za oceanem .

W  r. 193 1 został O. C o rm ic k  p o ­
w ołany  do R zym u ---- ja k o  członek
specja lne j  komisji .

N ow y re k to r  jes t  znakom itym  
fachow cem  w dziedzinie teologji  i 
p ra w a  kościelnego. Jest  również  z n a ­
n ym  w Rzymie j a k o  z n aw ca  języków  
n ow oży tnych ,  mówi też biegle ba rdzo  
wielu językam i.

P ortret D a n te g o  w  k a p licy  Syk- 
sty ń sk ie j . -— D y re k to r  M uzeum  w a ty ­
kańsk ieg o  i w a tykańsk ie j  galerji  o b r a ­
zów zawiadomił  s łuchaczów  k o n f e re n ­
cji, k tó ra  odbyła  się w Insty tucie  ar- 
cheologji  chrześc ijańsk ie j  w W a t y k a ­
nie, o c iekaw em  o dkryc iu ,  dok o n a -  
nem  p rz y  b a d a n u  zn a jd u jąc eg o  się 
w kap licy  Sykstyńsk iej  s łynnego  f re ­
sku  Michała  A n io ła  , ,Sąd ostateczny**.

Komisja,  za ję ta  b ad an iem  tego 
arcydzieła,  zrobiła  700 szczegółowych 
zdjęć  fo tograf icznych  fresku, w celu 
stw ierdzenia ,  czy gdziekolwiek nie 
is tnie ją  w yw ołane  przez czas u sz k o ­
dzenia, k tó re  na leża łoby  n apraw ić .

Otóż, rzeczoznawcy, b a d a jąc  m ię ­
dzy innem i,  zdjęcie g ru p y  osób, z e b ra ­
n ych  dokoła  Sędziego Najwyższego, 
znaleźli w  tej g ru p ie  p o r t r e t  tw ó rcy  
„Boskiej Komedji**, D an teg o  Allig- 
hieri.

P o r t r e t  ten  jes t  niezwykle  p r e c y ­
zyjnie w y k o n a n y ,  a p o ró w n a n ie  go 
z innem i p o r t r e ta m i  s łynnego  p o e ty  
ś redn iow iecza  dowodzi, że jes t  to 
istotnie nadzwyczaj  w ie rn y  p o r t r e t  
Dan tego .

N o w y  rek to r  M isji P o lsk ie j  w e
F ran cji. ---- Na miejsce księdza p ra ła ta
Ł agody ,  k tó ry  ustąpił  ze s tanow iska  
r e k to ra  Misji Polskiej we Francji ,  
m ianow a ł  JEm. Ks. K a rd y n a ł  H lond  
księdza dr. W ito lda  Pau lusa ,  p ro b o sz ­
cza p a ra f j i  św. T r ó jc y  w Poznaniu .  
N ow y re k to r ,  u ro d z o n y  w  r. 1892, 
jes t  w yb i tn y m  or jen ta l is tą .  S tud ja  u n i ­
w ersy teck ie  o d byw ał  w  Rzymie, 
w  W arszaw ie,  w Pa les tyn ie  i S tan ach  
Z jedn o czo n y ch .  Jes t  d o k to rem  św. 
Teologji,  a j a k o  spec ja lis ta  S ta rego



T e s ta m e n tu  l icencja tem  P ism a  św. Ks. 
re k to r  P au lu s  odznacza  się niezwykłą  
zna jom ością  zag ran icy ,  p rzeb y w a ł  b o ­
w iem  długie  la ta  w różn y ch  częściach 
świata.  Ks. dr. P au lu s  o b e jm u je  r e k ­
to ra t  Misji Polskiej  we F ranc ji  
z dn iem  1 lu tego  r. b.

Polska .
Z jazd  K sięży  m o d e ra to r ó w  S o d a ­

lic ji M arjań sk iej w  P o lsce . ---- 1 1 i 12
stycznia  r. b. odbył się w W arszaw ie  
pod  p ro te k to ra te m  Jego  E m inencji  
Ks. K a rd y n a ła  K akow sk iego  zjazd 
Księży m o d e ra to ró w  Sodalic ji M arjań-  
skich, k tó rzy  z a ró w n o  p o d  względem  
ilości uczestn ików , k tó ry c h  przybyło  
około  200 ,  ja k  i pow szechności ,  ( r e ­
p re ze n to w an e  były wszystkie d jecez je)  
przewyższył do tychczasow e  zjazdy.

Z jazd  zaszczycili  sw oją  o b e c n o ­
ścią Ich E m in en c je  ks. k a rd y n a ł  Al.  
K akow ski  i ks. k a rd y n a ł  H lond,  J. E. 
ks. nunc jusz  Fr. M arm agg i ,  Ich E k sce ­
lenc je  książę m et ro p o l i ta  Sapieha ,  
ks. b iskup  dr. Szlagowski, ks. b iskup 
G aw lina  o raz  ks. b isk u p -n o m in a t  To- 
m aka .

O b ra d y  o tw orzy ł  J. Em. ks. 
k a rd y n a ł  K akow sk i  sp ec ja ln em  p rz e ­
m ówien iem , a w  d ru g im  dn iu  o b ra d  
p rzy ją ł  u czes tn ików  z jazdu u  siebie 
w  pa łacu ,  gdzie złożono m u  hom a- 
g jum .

Z jazd  w niezm iernie  c iekaw ych  
r e fe ra ta ch  i ożywionej dyskus ji  o m ó ­
wił g ru n to w n ie  p ro b lem  m etodyk i  
p r a c y  sodalicyjnej  w śród  młodzieży 
i in te ligencji  naszego społeczeństwa. 
P rócz  tego  om ów iono  trudnośc i ,  jak ie  
n a p o ty k a  ta  p ra ca ,  i u s ta lo n o  rolę i 
zadan ie  Sodalicji w obecnej  sy tuac j i  
Kościoła w  Polsce,  k iedy z jedne j  
s t ro n y  p ię trzą  się różnego  rodzaju  
przec iw ności,  a z d rug ie j  o rgan izu je  
się coraz  solidniej ep o k o w o  dzieło 
A kc j i  ka to l ickie j .  Pe łne  g łębokiego  i 
życiowego u jęc ia  re fe ra ty  pozwoliły  
wszystk im  uczes tn ikom  zo r je n to w ać  się 
w  tych  zagadn ien iach .

W ynik iem  z jazdu jes t  k i lka  rezo ­
lucji,  odnoszących  się głównie do m e ­
todyk i  p ra c y  sodalicyjnej .  P o n ad to  
powzięto  uchw ały ,  z aw ie ra jące  w s k a ­
zan ia  dla p r a c y  księży m o d e ra to ró w  
w wolnej chwili . U ch w a ły  te  b rzm ią :

1 ) Z jazd  księży m o d e ra to ró w  
s twierdza,  że Sodalicje  chcą  być p o ­

m o cą  A kc j i  ka to l ickie j ,  a  to przez  
w y rab ian ie  gorl iw ych  i św iadom ych  
ka to l ików, j a k  na jba rdz ie j  zdolnych 
do pożytecznej  p ra c y  w A k c j i  k a to ­
lickiej. Sodalic je  w poszczególnych  
d jecez jach  zas tosu ją  się w  tem  do 
życzeń sw ych księży b iskupów. 2 )  
Z jazd  księży m o d e ra to ró w  stw ierdza  
z naciskiem , że Sodalic ja  M ar jań sk a ,  
ja k o  o rg an izac ja  kościelna,  zm ie rza ­
jąc a  do w ew n ę trzn eg o  w y rob ien ia  
sw ych  członków, stoi zdała  od z a g a d ­
n ień  i sp ra w  polityki  bieżącej,  nie 
o b e jm u je  ich zak resem  sw ych  p ra c  i 
z racj i  sw ych zasadniczych  ustaw, 
sw ego d u c h a  i t rad y c ji  nie może pod  
r y g o rem  sprzen iew ierzen ia  się tym  
zasadom  p o zo s taw ać  p o d  w p ływ em  
jak iegoko lw iek  s tron . politycznego. 
3 )  Z jazd  s twierdza,  że Sodalic je  m ają  
o bow iązek  za jąć  się czynnie  p r o p a ­
g a n d ą  reko lekcji  z am k n ię ty ch  wśród  
osób, m en a leż ąc y ch  do Sodalic ji 4)  
Z jazd  stw ierdza  po trzeb ę  z o rgan izo ­
w an ia  se k re ta r ja tu  soda l icy jnego  na 
całą  Polskę  i p ros i  E p isk o p a t  polski
o życzliwe p o p a rc ie  tej sp raw y.

R o czn ice  św ię ty ch  p o lsk ich . ----
W  ro k u  bieżącym, 1934-ym  

p rz y p ad a  cały  szereg  rocznic, d o ty ­
czących  św ię tych  i b łogosław ionych  
P o lak ó w  i Polek , lub też tych  św ię­
tych ,  k tó rzy  z u ro d zen ia  nie byli P o ­
lakam i ale w szczególniejszy sposób 
losy ich z Po lską  zostały  związane.

T a k  więc w tym  ro k u  u p ły w a  
925 lat od m ęczeńskiej  śm ierci  św. 
B ru n o n a  n a  m is jach  P ru sk ich ,  k tó ra  
n as tąp i ła  14 lu tego  1009-go roku. 
Św. Bruno, p o ch o d ząc  z n iemieckiej 
rodz iny  h rab iow sk ie j ,  dłuższy czas 
p rzebyw ał  w  Polsce  dla n au czen ia  się 
języka ,  a n a s tęp n ie  uda ł  się na  Ruś 
k i jow ską ,  gdzie rozwinął  gorl iwą p r a ­
cę aposto lską.  W  czasie walk ,  jak ic h  
w idow nią  by ła  R uś ówczesna,  W are-  
gowie uprowadzil i  św. B ru n o n a  nad 
Bałtyk  i tam  w olno  puścili . Święty 
u da ł  się z misją  do poblisk ich  Prus ,  
gdzie został  um ęczony .  Pap ież  Juljusz 
I zaliczył go w pocze t  św ię tych  ja k o  
p a t r o n a  Słowian.

W  tym  też ro k u  up łyn ie  6 lis to­
p a d a  750 lat od sp row adzen ia  re l ik ­
wij św. F lo r ja n a  do kościoła  na  Kle- 
p a rz u  w  K rakow ie.



N astępn ie  w ro k u  bieżącym  m i­
ja  675 lat od śm ierci  błog. B ron is ła ­
w y  w k lasztorze  na  Z w ierzy ń cu  pod 
K ra k o w e m  w ro k u  1259-ym.

Dalej 1 7 l is topada  r. b. będzie
6 66  lat  od śm ierci  błog. Salomei 
w G rodzisku pod  O jcow em .

450  la t  up łyn ie  4 m a rc a  od 
śmierci św. Kazim ierza  Królewicza
w Wilnie w ro k u  1484-ym.

R ów nież  450  lat minie 29
w rześn ia  r. b. od śm ierci  błog. Jan a  
z Dukli,  k tó ry  d o k o n a ł  św iątobliwego 
żywota  w r. 1484-ym  w klasztorze 
B e rn a rd y n ó w  we Lwowie.

W  ro k u  b :eżącym  p rz y p a d a ją
wreszcie  dwie jub ileuszow e  d a ty  o d ­
noszące  się do św. K lem ensa  Dw orza- 
ka  ( H o f b a u e r a ) ,  k tó ry  150 lat  tem u  
to jes t  24  paźdz ie rn ika  1784 roku  
p rzy o b lek ł  w Rzymie hab it  z ak o n n y  
O O . R edep to rys tów ,  a 2 5 lat tem u  
Pius X dnia  20  m a ja  1909 roku  zali­
czył go uroczyście  w poczet  świętych.

K ato licy zm  p o lsk i w  r. 1 9 3 3 . ----
Pod tym  ty tu łem  K ato licka  A g e n c ja  
P ra so w a  K. A. P. p o d a je  in te re s u ją ­
ce sp raw ozdan ie  z ru c h u  ka to lick iego  
w Polsce w r. 1934. J a k o  rzecz d la  
każdego  z nas b a rdzo  in te resu jącą ,  
p o zw alam y  sobie p o d a ć  ją  tu ta j  za 
K A P -em  w  całości. ----

W p isu ją c  now ą  da tę  do dziejów 
Kościoła w  Polsce, m am y  sposobność  
p o d su w an ia  w y d a rzeń  ro k u  ubiegłego.

R ok  1933, nie obfi tow ał copraw -  
da  w  z jaw iska  nazbyt wielkiej wagi 
dla  życia kościelnego, tem  nie mniej 
zaznaczył się dalszym  p o s tęp em  tego 
życia,  w zm ocn ien iem  a u to ry te tu  K o ­
ścioła  w społeczeństwie ,  rozszerzeniem  
i u g ru n to w a n ie m  jego  wpływów , p o ­
głębieniem  akcji  kato l ickie j ,  m im o 
n iesp rzy ja jący ch  w a r u n k ó w  g o sp o d a r ­
czych i politycznych.  O głoszony  przez 
O jc a  św. rok  jub ileuszowy 1 900-lec ia  
O d k u p ie n ia  sk ie row ał p rzedew szyst­
k iem  oczy naszego  ka to l ick iego  sp o ­
łeczeństw a  ku  se rcu  chrześc ijańsk iego  
św ia ta  —  C itta  dei V a t icano .  Liczne 
p ie lgrzym ki,  spieszące do Rzymu, 
z w y razam i  czułej miłości i ho łdem  
dla Głowy Kościoła,  były b a rdzo  s e r ­
decznie  p rz y jm o w a n e  przez  Papieża,  
k tó ry  m a  zawsze dla Polski i P o la ­
k ó w  na jg łębszy  s e n ty m e n t  i na jlepszą  
pamięć.  W ogó le  o b se rw u jem y  fakt

caraz  silniejszego zac ieśnienia  się 
s to su n k ó w  Polski ze św ia tem  k a to ­
lickim, o czem świadczą liczne wizy­
ty  u nas,  j a k  P ry m a sa  W ęgier ,  k a to ­
lików francusk ich ,  re d a k to ró w  h o le n ­
dersk ich  pism kato l ick ich ,  a z drug iej  
s t ro n y  udzia ł P o lak ó w  w u ro c zy s to ­
ściach 2 50-lecia odsieczy W iednia  
itd. N u tą  p rzew o d n ią  w tych  u ro c z y ­
s tośc iach  jes t  fak t  najs iln iejszego 
związku dzie jowego ka to l icyzm u z p o l ­
skością.

Do wielkich m anifes tacy j  re lig i j­
nych,  k tó re  po ruszy ły  całe spo łeczeń­
stwo zaliczyć należy uroczystości  czę­
stochow skie  ku  czci kró lowej Jadwigi. 
Przeszło 150,000 ludzi o b ecn y ch  na  
Jasne j  Górze,  2 0 .0 0 0  stowarzyszeń, 
7000  pa raf i j  k tó re  da ły  w sum ie mil- 
jo n y  podp isów  ---- cóż to za w s p a n ia ­
ły dowód, że kult  dla  w.elkiej  i św ią ­
tobliwej m o n arch in i ,  k tó ra  Kościo ło­
wi p rzyw iodła  do w ia ry  os ta tn ich  p o ­
gan  w E urop ie ,  a Polsce  da ła  Litwę 
i R uś i zapo czą tk o w ała  m o c a r s tw o ­
we jej s tanowisko ,  odżył z niezwykłą  
m ocą. O to  z piersi  dw udz ies toparo -  
m il jonow ego  n a ro d u  w y rw ało  się 
zgodne  wołanie  ---- p rośba ,  s k ie ro w a ­
n a  do Stolicy św. o zaliczenie Jadwigi 
w poczet  św ię tych p ańsk ich ,  o jej
w p ro w ad zen ie  ---- w ed ług  słów Ks.
N un c ju sza  M arm agg iego  ---- ja k o  p e r ­
ły bezcenne j  do w span ia łego  d iadem u 
św ię tych polskiej  ko rony .

P oczy n an ia  b e a ty f ik acy jn e  o g r o m ­
nie się os ta tn io  ożywiły. Mówi się 
więc  o sp raw ie  O. Papczyńsk iego ,  k a ­
p e la n a  p rzy  Sobieskim. W  K rakow ie  
rozpoczął  się też. p ro ces  in fo rm a cy jn y  
O. R afała  Kalinow skiego,  b o h a te ra  
p ow s tan ia  styczniowego,  syb iraka ,  
nauczycie la  A u g u s ta  C zar to rysk iego ,  
zm arłego  in od o re  sanctitatis .

M ówiąc o wzm ożeniu  się a tm o s ­
fery  religijnej t ru d n o  nie zwrócić  
uw agi na  za in te resow an ie  się re k o le k ­
cjam i zam knię tem i .  R ek o le k tan tó w  
liczy się już  'na  tysiące. W idać  stąd, 
że kato l icyzm  pog łęb ia  się w su m ie ­
n iach  i duszach  Swego rod za ju  w y r a ­
zem gorliwości ogólnej  o chwałę  Bo­
żą jes t  fak t,  że w tej chwili  m am y  
około pięćdziesiąt  kośc io łów  w b u d o ­
wie, w roku  ub ieg łym  zaś w y k o ń c zo ­
no i pośw ięcono  zg ó rą  trzydzieści,  
nie licząc kaplic .  P ro je k tu je  się p o ­
zatem  wzniesienie Bazyliki m orsk ie j ,



k tó ra  obok  p r o je k tu  św iątyni  O p a t r z ­
ności k a te d ry  śląskiej,  s tanow iłaby  
jed n ą  z na jp iękn ie jszych  m anifes tacy j  
bu d o w n ic tw a  kośc ie lnego  Polski o d ­
rodzonej .  S p ra w a  św ią tyni  O p a t r z n o ­
ści zap o w iad a  się p rzy tem  na  ro k  n a ­
s tęp n y  korzystn ie j  ---- jes t  możliwość
z ap o czą tk o w an ia  jej realizacji.  W  k aż ­
dym  bądź  razie o f ia rność  publiczna  
na ten cel wciąż się u t rzym uje .

Do c h a ra k te ry s ty c zn y c h  zjawisk 
roku  ub iegłego zaliczyć na leży  zm ia ­
nę opinji  w sp raw ie  unji.  Po  szeregu 
a ta k ó w  i polem ik ,  zak o ń czo n y ch  n a ­
wet po tęp ien iem  jednej  z książek n a ­
stąpiło  odprężen ie .  In w ek ty w y  os łab ­
ły, do czego niew ątpliw ie  przyczyniło  
się po jaw ien ie  dobrze  r e d ag o w an eg o  
o rg a n u  OO . Jezu itów  , ,O r ie n s“ . Na 
froncie  p ra so w y m  m am y  też do za ­
n o to w an ia  pow s tan ie  p a ru  n ow ych  
pism diecez ja lnych.

Szereg  czasopism obchodził  w r o ­
ku zeszłym jubileusze.  ,,P rzeg ląd
Powszechny** ---- pięćdziesięciolecie
istnienia, „P rz eg ląd  Katolicki** —
70-lecie, „ P rz ew o d n ik  Katolicki** ----
40-lecie . l e  dwa osta tn ie  o rg a n y  
o trzym ały  lau rk i  jubileuszowe ze s t r o ­
n y  oficjalnej w postaci  zakazu  roz­
p ow szechn ian ia  ich na  te ren ie  szkół. 
Z ap e w n e  na leży to policzyć na  k a rb  
dzia łalności n ieu rzęd o w y ch  „m in is t rów  
w łasnego a u to r a m e n tu " ,  ja k  to t rafn ie  
nazywał JE. Ks. Biskup A dam sk i ,  p e ­
dagogów  m asońsk ich ,  k tó rzy  na t e r e ­
nie szkolnic twa p ro w ad zą  politykę  
konfl ik tów  z Kościo łem, w b re w  n ie ­
raz in ten c jo m  władz naczelnych .  J e ­
den z tego  rodza ju  konfl ik tów , św iad ­
czących  o szkodliwej robocie  żyw io ­
łów  w rog ich  Kościołowi, jak i  miał 
miejsce  w  Łomży, został  zaszczytnie 
dla Kościoła zakończony .  Ł om żyńsk ie  
n auczycie ls tw o zdecydow ało  się p o p r o ­
sić ks. p re fe k ta  L adę ,  da ją c  przez  to 
n a leżną  sa tysfakc ję  jego  stanow isku  
i roli, władze zaś u p o rz ąd k o w a ły  s to ­
sunki  w s e m in a r ju m  żeńskiem.

Nie m niej p rzed m io tem  pow ażne j  
t roski,  w yrażone j  już  w e n u n c ja c ja c h  
E p isk o p a tu ,  pozosta je  nad a l  sp raw a  
szkolna,  zwłaszcza w związku z p r o ­
g ra m a m i  nauczan ia .

Do tak ich  z jawisk  życia  re lig i j­
nego  w k r a ju  zaliczyć na leży  dalszy 
u p a d e k  sekc ia rs tw a ,  m ar jaw ity z m u

i h o d u ro w có w .  P rzyczynia  się do tego  
i nasze  sądow nic tw o,  k tó re  n ak azu je  
sekc ia rzom  z d e jm o w ać  su tan n y ,  bez ­
p raw n ie  noszone a osta tn io  zabra ło  
się do zb adan ia  nad u ży ć  rozw odow ych  
konsys to rzy  p raw o sław n y ch .  R uch  
wolnomyślic ielski,  f in an so w an y  w d a l­
szym s topniu  przez  Moskwę, n a to ­
miast zdobyw a się n a  now e  o rg a n a  
p ra so w e  i w y s tę p u je  z bezprzyk ładne-  
mi napaściam i,  ja k  np. sp ra w a  p rz e j ­
ścia na  kato l icyzm  a m b a sa d o ra  j a p o ń ­
skiego w Polsce, śp. Kawai.  N apaść  
ta, z in ic ja tyw y  K A P-e j,  znajdzie  
swój epilog  w sądzie.

P ew n eg o  rodzaju  sukcesem  k a ­
to lickiego p iśm iennictw a ,  (n ies te ty ,  
m in im alnym  w o bec  Boy a, R zy m o w ­
skiego, K a d e n -B a n d ro w s k ie g o ) , jest  
zaliczenie do A k a d em ji  l t e r a t u r y  
K aro la  H u b e r ta  R ostw orow skiego ,  
k tó ry  wniesie  do tej in s ty tuc j i  myśl 
ka to l icką .  W  ty m  ro k u  u k aza ł  się 
wreszcie  os ta tn i  tom  E ncyk loped j i  
kościelnej,  z ap o czą tk o w an y  przed  laty 
p raw ie  sześćdziesięciu przez  śp. Ks 
Biskupa N ow odw orsk iego .

Jed en  z re p re z e n ta n ó w  owych  
czasów, ks. kan .  Roczkow ski,  bliski 
w sp ó łp ra co w n ik  zas łużonego  ks. Z. 
C he łm ick iego ,  zm arł  w ro k u  ubiegłym. 
Do ważnie jszych sp ra w  w a rc h id ie ­
cezji w arszaw skiej  należy zaliczyć p o ­
wołanie  do życia In s ty tu tu  A k c j i  k a ­
tolickiej ,  k tó ry  zapew ne  już  za p a rę  
miesięcy  będzie m ógł się p rzen ieść  
do wspan ia łego  D om u A kc j i  k a to l ic ­
kiej ---- w ielkiego dzieła JEm. Ks. K a r ­
dyna ła  Al. K ak  owskiego. W śró d  n o ­
m inac ji  b i sk u p ó w  w ym ien ić  należy 
poszczególnie  pow ołan ie  na  b iskupa  
po low ego  JE. Ks. Gawlinę,  p ie rw sze­
go d y re k to ra  K. A. P., JE  Ks. Bisku­
pa  Lisowskiego na o rd y n a r ju sza  t a r ­
nowskiego, JE. Ks. Biskupa Bardę na  
o rd y n a r ju sza  p rzem ysk iego ,  JE. Ks. 
Biskupa Niemirę  na  su f r a g a n a  p i ń ­
sk iego, JE. Ks. B iskupa  Baziaka na 
su f ra g an a  lwowskiego, oraz  JE. Ks. 
Biskupa T o m a k ę  na  su f r a g a n a  p rz e ­
myskiego.

S u m u jąc  ga rść  tych  fak tów  m u ­
sim y raz jeszcze podkreśl ić ,  że K o­
ściół kato l icki  w Polsce w  ro k u  u b ie ­
głym przeżył  wiele  p ięk n y c h  chwil,  
d o k o n a ł  dużego postępu ,  a  w ia ra  i ży ­
cie ka to l ickie  znacznie się pogłębiło.



W Ś R Ó D  K O N F R A T R Ó W .

Z m ia n y  w  k a p itu le  sa n d o m iersk ie j.
---- W  g re m ju m  K apitu ły  Koleg jack ie j
w  O p a to w ie  JE. Ks. Biskup S a n d o ­
m iersk i  d o k o n a ł  n a s tęp u jąc y c h  p rz e ­
sun ięć :  ks. p ra ła t  A n to n i  Kasprzyck i ,  
w ikar jusz  genera ln y ,  u s tąp ił  ze s ta ­
n ow iska  d z iekana  p ra ła ta  powyższej 
K ap i tu ły  i z am ian o w a n y  został  k a n o ­
n ik iem  K ap i tu ły  k a ted ra ln e j .  D z ieka ­

n em  K ap i tu ły  O pa tow sk ie j  m ia n o w a ­
ny  ks. pra ł.  W alen ty  S tarzom ski,  p r a ­
ła tem  scho las tyk iem  ks. A n to n i  C z a r ­
kowski,  p ra ła te m  kustoszem  ks. Szy­
m on Pióro .  Wszedł do K ap i tu ły  O p a ­
towskiej ja k o  k a n o n ik  ks. Bronisław 
E kier t ,  nacze lny  w izy ta to r  nauki  re l i ­
gji w szkołach diecezji sandom iersk ie j .

W Y D A  W

C zterd z iesto lec ie  , ,G azety  K o ­
śc ie ln e j" . —  T y g o d n ik  dla kap łanów ,  
w y chodzący  we Lwowie, p. t. ,,Gazeta  
Kościelna**, rozpoczął  czterdziesty 
p ierw szy  ro k  swego istnienia.  Pismo 
m a  swoje  p iękne  k a r ty  i duże zasługi 
w historji  p iśm ienn ic tw a  kato lickiego. 
Sam  fak t  p rz e t rw a n ia  czterech  dzie­
s ią tków  lat, n ie raz  w  t r u d n y c h  w a r u n ­
k a c h  m ate r ja ln y c h ,  p rzem aw ia  za po-

N I C T W A .

t rzeba  i poży tk iem  pisma. N ow y okres 
swego życia  ,,Gaze ta  Kościelna** roz­
po czy n a  p e w n em i  zm ianam i w sk ła ­
dzie redakc ji .  O b o k  sędziwego i z a ­
służonego ks. p ra ła ta  T e c h n ik a  s tanął  
do p ra c y  w  redakc ji  p ism a ks. Michał 
Rękas ,  n ies tru d zo n y  p ra co w n ik  w a p o ­
stolstwie C h o ry c h ,  zn an y  ze swej 
owocnej  p ra c y  n ie ty lko w k ra ju ,  ale 
i zag ran icą .

I N F O R M A T O R
U b ezp iecze n ie  od  ogn ia  b u d y n ­

k ó w  k o śc ie ln y c h  i p ro b o stw . W  myśl 
obow iązu jące j  d o tąd  u s taw y  z dnia
1 5 l is topada  I 888,  Dz. u. k. Nr. 96, 
nie proboszcz,  lecz ,, K om ite t  pa- 
ra f ja ln y  p ow in ien  bez p rz e rw y  u bez­
p ieczać od ognia  b u d y n k i  kościelne
i p lebańsk ie  w zakładzie  a sek u ra -  
cyjnym**. Budynki te bow iem  nie są 
w łasnośc ią  proboszcza ,  lecz s tanow ią  
do b ro  publiczne, k tó reg o  koszta  k o n ­
se rw acj i  obc iążać  w inny  całą  p a raf ję .  
O  fundusze  na  ten  cel d ro g ą  sk ładek  
d o b ro w o ln y c h  czy k o n k u re n c j i  p rz y ­
m usow ej  zab iegać  win ien  Kom ite t  
p a ra f ja ln y ,  k tó reg o  członkiem  co- 
p ra w d a  jes t  proboszcz  miejscowy, 
nie jes t  je d n a k  z u rzęd u  p rz ew o d n i­
czącym  kom ite tu ,  nie może przeto  
o d p o w ia d ać  za jego  zan iedbania .  K o ­

m ite ty  p a ra f ja ln e  ja k o  o rg a n y  władzy 
cywilnej p o d leg a ją  S ta ros tw om  p o ­
w ia tow ym , k tó re  p ow ołane  są do 
w y w ie ran ia  odpow iedn iego  nac isku  
na  kom ite ty ,  z an iedbu jące  swe o b o ­
wiązki.

G dy  w p e w n y ch  k o n k re tn y c h  
w y p a d k ac h  S ta ro s tw a  usi łowały  zwol­
nić m ieszkańców  gmin od sk ładek  
a se k u ra c y jn y c h  i obc iążyć  ty m  o b o ­
wiązkiem  wyłącznie  księży p ro b o sz ­
czów, zw ró co n o  się do Ministers twa 
S k a rb u  w  W arszaw ie ,  p ism em  z dnia
2 s tycznia  1932 L. 5 3 6 9 / 3  1, o w y ­
jaśn ien ie  dlaczego p o m ija  się c y to ­
w an ą  us taw ę  z r. 1888. W  rezultacie  
S ta ros tw o  przyznało ,  że obowiązek  
ase k u ra c j i  obciąża  nie proboszcza,  
lecz k om ite t  p a raf ja lny .

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ

T ł o c z o n o  w D r u k a r n i  , , L o r e t a ń s k i e j "  W a r s z a w a - P r a g a ,  N a m i e s t n i k o w s k a  6.


